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„»Czasś wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika l. 9. 
Prenumeratą wynosi: 


hy pe kkk na kwartał ||na 1 miesiąe 
Pocztą w państwie austryackiem . . . s « « « « . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
5 niemieckiem . . . . « « « « « » 28 złr. 7 złr. 3 złr. 

: do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 

) nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Iasty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


siejszej. Miało się przed sobą społeczeństwo 
głęboko zranione, potrzebujące opieki i miło- 
snej pomocy, przytem środków zaradczych, 
aby z rany nie rozwinęła się gangrena. — 
Przegląd Polski odrazu zrozumiał, jakie tu 
zająć należy stanowisko, nie zamknął oczu 
na szlachetne porywy i szlachetne ofiary, 
które jego redakcyę nietylko publiczną okryły 
żałobą, ale rzucił śmiało rękawicę tym wszyst- 
kim, którzy roboty te chcieli po strasznem 
wroga cięciu nawiązać, z nieszezęścia robić 
hasło życia i nie pracę, lecz nowe klęski 
uważali za dalszego istnienia rękojmię. Stało 
się tu wobec świata uczuć bardzo zawiłego, 
wśród którego było trzeba oddzielić to, co 
czyste, proste i szezere, od udania, pokostu 
i hipokryzyi; uszanować szlachetną boleść, 
która musi rodzić szlachetne nadzieje, ale 
odróżnić ją od udanych melodramatów, które 
do dramatów chyłkiem usiłowały prowadzić, 
a zapożyczały swych kostiumów z tandetnego 
składu przedsiębiorstw żałobnych. 

Gromki i stanowczy głos, który zawsze 
czyści powietrze, odezwał się wtedy z łona 
tej Redakcyi — głos śmiały, bo oparty na 
przekonaniu, a twardy, jak twarde są karki 
tych, którzy od szesnastego wieku u nas 
mącą porządek i jedyna, nieprzerwalną two- 
rzą dynastyę. Społeczeństwu trzeba było po- 
wiedzieć, że duch narodu może drgać i krze- 
pić się w codziennej, twardej pracy, a nie 
wśród śmiertelnych drgawek beznadziejnej 
walki — ludziom porządku, że nietylko w cza- 
sach normalnych, lecz  przedewszystkiem 
w chwilach trudnych przełomów tego porząd- 
ku bronić należy, że białość przekonań nie 
jest szlafrokiem do pokojowego użytku, lecz 
powinna być zbroją, którą nie wolno przy- 
strajać w czerwone wypustki. Konserwatyzm 
nasz wiotki był i giętki po wszystkie czasy; 
podczas sprawy Zborowskich za Batorego, 
wylewał on łzy nad nieszczęściem tego rodu 
i nie śmiał stanąć twąrdo przy królu — odtąd 
wśród cięższych prób, zawsze szukał jakichś 
dróg pośrednich, bo swoją kroczyć nieśmiał; 
tak był pełnym miary, że aż hodował czę- 
sto mierności — a stawając na czele tego, 
czego nie uznawał, myślał, że rzecz prowa- 
dzi podług swojej myśli, podczas gdy go 
pchano z tyłu, dokąd pchać się innym podo- 
bało. Jeżeli powoli większa spójność przeko- 
nań w indywiduach i spójność zdań w spo- 
łeczeństwie się wyrobiła, to to zasługą nie- 
wątpliwie tych stanowczych słów, które 
w Przeglądzie i po innych pismach w ostat- 
nich latach słyszeć się dają. Dużo tu jeszcze 
z pewnością do zrobienia, brak indywiduów 
wybitnych, któremi przeszłe pokolenia się 
odznaczały, robi nam życie cięższem i bar- 
dziej szarem — ale cała historya uczy, że 
indywidua bez poparcia z dołu marnieją, że 
stronnictwo silniejszym jest osobnikiem od 
najwybitniejszej osobistości. W tem też wi- 
dzimy cały postęp dzisiejszy, że hasła rzu- 
cane dawniej przez wybitnych tylko ludzi, zna- 
lazły dziś oddźwięk w przekonaniach szerszych 
kół społeczeństwa, 

Przedewszystkiem do umarłych w dniu te- 
go jubileuszu pamięć zwracać się musi — do 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

MAE" Miejscowa prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi- 
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien- 
nicach pod l. 27, księgarnia St. A. Krzyża- 
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringer przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 

Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 


w biurze dzienników przy ulicy Karoła Lu- 
dwika 1. 9. 


Kraków 1 lipca. 


Saepe grandis natu senex nullum aliud 
habet argumentum, quo se probet diu viwisse 
praeter aetatem. Często starzec w latach po- 
deszły nie ma innego dowodu, że żył długo, 
oprócz wieku swojego — powiedział gdzieś 
rzymski filozof Seneka. — Słowa te miałoby 
się ochotę przypomnieć naszym pokoleniom, 
tak chętnie nagradzającym lata, tak łatwo 
zapominającym o prawdziwej zasłudze. 

W tych dniach obchodzi się u nas cichy, 
ale doniosły jubileusz pisma, które przez lat 
25 uczciwej pracy służyło Bogu i Ojezyznie, 
a policzyło teraz wiek swój, aby zrobić grun- 
towny rachunek sumienia i w tem zyskać 
podstawę, na której dalsza jego praca opierać 
się będzie. Dwadzieścia pięć lat, ale tak peł- 
nych nieszczęść, smutków i utrapienia, że 
wieki innych narodów obdzielićby niemi mo- 
żna. Wśród tego wszystkiego trzeba było 
trwać, gdy niekiedy żyć było trudno, praco- 
wać dla przyszłości, rozświecać ją, bo jedy- 
nie ze światłem idzie ogień w parze, krzepić 
i podniecać teraźniejszość, wskazywać szlaki 
przyszłości; pracować prawdziwie często 8y- 
zyfową robotą, która wiecznie staczający się 
kamień pcha ciągle ku górze, ale z tą na- 
dzieją i z tą modlitwą, że kiedyś zjawi się 
jednak ten, co głaz usunie, qui revolvet la- 
pidem. 

Prace Przeglądu Polskiego rozpoczęły się 
w kilka lat po nieszczęściu roku 1863, kiedy 
srogość i zemsta zaczęły się znęcać nad spo- 
łeczeństwem, aby się stać odtąd hasłem rzą- 
dów przez długi lat szereg aż do chwili dzi- 


jej zapewnia obywatelską doniosłość i dzia- 


Prenumera-tę przyjmują: 

CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
Krzyżanowskie o, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
gnacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę rzyj- 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu Frankfarcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Administracya 
rnia S. A. 
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gał żadnej wątpliwości, ale stwierdzenie, że 80- 
jusz w niedzielę odnowiony został , nastąpiło do- 
piero przedwczoraj przez cesarza Wilhelma, który 
na parowcu „Cobra* nad brzegami Elby koło 
Hamburga prezydentowi Towarzystwa pakietowe- 
go p. Woldemarowi Nissen z wyrazem żywej ra- 
dości powiedział, iż w niedzielę przedłużono po- 
trójny sojusz na dalsze lat sześć. 

Jak donoszą z Rzymu, nowy traktat sojuszu 
miał być wczoraj ratyfikowany przez króla Hum- 
berta w obecności prezydenta ministrów Rudinie- 
go, oraz ambasadorów Austro-Węgier i Niemiec 
pp. barona Bruck i hr. Solms. Traktat obowiązuje 
do końca r. 1897. Wbrew obiegającym pogłoskom 
zapewniają,iż nowy traktat wżadnym kie- 
runku nie odstępuje od starego. Rząd 
niemiecki miał dać przyrzeczenie rządowi wło- 
skiemu, iż dołoży wszelkich starań, aby niemie- 
ckie instytuty bankowe w należyty sposób liczyły 
się z ekonomicznem położeniem Włoch. 

Wiadomość o odnowieniu sojuszu powitają z za- 
dowoleniem wszystkie mocarstwa, które pragną 
szczerze utrzymania pokoju. Trójprzymierze dotąd 
stanowiło najsilniejszy czynnik pokojowy, a obe- 
enie odnowione na lat 6 jest dalszą, potężną a 
cenną tego pokoju rękojmią. Szczególniejszy to 
wypadek, że trójprzymierze zostało odnowione 
niemal w wilię wyjazdu cesarza Wilhelma 
do Anglii. Cesarz niemiecki dziś bowiem udaje 
się do Amsterdamu dla odwiedzenia holenderskie- 
go dworu po raz pierwszy od swego wstąpienia 
na tron, a w sobotę stanie w Anglii i tym razem 
zatrzyma się w Londynie, gdzie będzie gościem 
londyńskiej City. Tym razem nie przybywa przeto 
cesarz Wilhelm wyłącznie w odwiedziny do kró- 
lowej Wiktoryi, ale także do narodu angielskiego. 
Odnowienie trójprzymierza, z którem łączy Anglię 
przyjazny stosunek, podniesie tylko sympatyczne 
przyjęcie, jakie cesarzowi przygotowują w Anglii. 

Omawiając przedłużenie trójprzymierza, Daily 
News uważają za rzecz naturalną, że pierwsze 
mocarstwo morskie świata bierze istotny udział 
w utrzymaniu pokoju na morzu Śródziemnem ; da- 
leko jednak jeszcze ztąd do poczwórnego przy- 
mierza. — Standard mówi, że Francya zaledwie 
podźwignęła się z klęsk, już okazała zamiar od- 
zyskania straconych krajów. Niemcy miały zatem 
do wyboru: albo uczynić Francyę niezdolną do 
walki za pomocą nagłej wojny, albo zawrzeć po- 
tężną ligę pokojową w celu odparcia wszelkich 
wrogich zaczepek. Taki jest początek trójprzymie- 
rza. Ze względu na stanowisko Rosyi Austro- 
Węgry porozumiały się z Niemcami w sposób na- 
turalny. Co się tyczy Włoch, nikt nie groził ich 
całości terytoryalnej, ale sprawa Tunisu była na 
półwyspie przyczyną trosk i gniewów. Mimo to 
przystąpienie Włoch do trójprzymierza nie zawiera 
w sobie nie, coby Francyę mogło drażnić, bo rzym- 
ski gabinet kilkakrotnie oświadczył, że Włochy 
nigdy nie dadzą się skłonić do kroków zacze- 
pnych przeciwko Francyi. Punkt ten prawdopodo- 
bnie z jeszcze większym naciskiem zaznaczo 
został przy odnowieniu aliansu. Standard oświad- 
cza dalej, iż może zapewnić, że przy odnawianiu 
traktatu żadne z trzech mocarstw nie żądało od 
Anglii ani rady, ani zachęty, i że zmiany w trak- 
tacie, jakiegokolwiek byłyby rodzaju,, nie zostały 
jeszcze udzielone do wiadomości angielskiego rzą- 
du. Niewątpliwie, gdyby lord Salisbury objawił 
pod tym względem ciekawość, życzeniu jego sta- 
łoby się zadosyć; nie żądał jednak dotychczas 
żadnych wyjaśnień. Daily Telegraph wskazuje na 
najnowsze oscylacye giełdowe i uważa je za sku- 
tek niepewności w wysokiej polityce; ma nadzieję 
jednak teraz, że nanowo zapanuje ufność powsze- 
chna; w tym samym duchu wyraża się także 
Daily Chronicle. — Times nie zawiera wcale 
żadnych wyjaśnień w sprawie potrójnego przy- 
mierza. 

W sejmie węgierskim odpowiadał w sobotę mi- 
nister Csaky na interpelacyę Ugrona w sprawie 
obsadzenia opróżnionej stolicy prymasowskiej. Jak 
się z niewyraźnych oświadczeń ministra okazuje, 


tyle się przyczynił do stanu dzisiejszej na- 
szej polityki w Galieyi, który rozumem swym 
trzeźwym i jasnym, a piórem wytwornem 
publicysty zaważył tylekroć na szali zdrowej 
opinii i zdrowej praktyki w życiu naszem pu- 
blicznem. Przedstawiciele to dawnej redakcji 
militans, która musiała pierwsze przełamy- 
wać trudności i dziś stoi na posterunku w go- 
towości do walki z wszelkiemi pojawiającemi 
się niebezpieczeństwami; do nich przyłączyli 
się przedstawiciele różnych działów nauki, 
aby zapewnić Przeglądowi charakter Prze- 
glądu wszystkich dziedzin, które umysł ludzki 
i polski zajmować mogą. Że kombinacya ta 
była szczęśliwą, nie potrzebujemy zapewniać ; 
odrodzony Przegląd zaczął żyć nowem i peł- 
nem życiem i niema dotąd żadnych znamion 
starzenia się czcigodnych jubilatów. 

Dwadzieścia pięć jego roczników leży przed 
nami, a staną się one aktami i dokumentami 
wszystkiego, co w tym lat przeciągu w kraju 
się działo; wszystko co pocieszającem i do- 
brem znalazło tu odgłos, wszystko co prze- 
wrotnem i zdrożnem kaźń i potępienie, wszy- 
stkie też smutki narodu wsiąkły w te karty 
i zaznaczyły się tu wymownem echem, aby 
stwierdzić cośmy przecierpieli z ręki moca- 
rzy, „ducha jednak nie dając.“ 

Wspólne dążności i wspólne zasady łączą 
nasz dziennik z Przegłądem Polskim. Już od 
lat przeszło czterdziestu pod sztandarem ka- 
tolickiej religii, ładu społecznego i zdrowego 
konserwatyzmu, walczy Czas w obronie tych 
samych haseł, do których rozszerzenia i 
mocnienia, młodszy od nas Przegląd Polski, 
jako odważny sprzymierzeniec tak dzielnie 
się przyczynił. 

Jakkolwiek zdarzało nam się różnić czasem 
w zapatrywaniu na środki walki, z koleżeńskiem 
uczuciem, jako wiekiem starsi, a jednak 
chętnie przyjmujący zdrowe ziarno tego po- 
siewu, wyciągamy dziś dłoń do pisma, bra- 
tniego nam wspólnością zadań, pokrewnego 
wyborem dróg i środków. — Życzymy mu, 
aby wytrwał na obranem stanowisku, z ró- 
wnie zawsze zdrowych pobudek czerpał na- 
tchnienia, równie jędrny i zdrowy pokarm 
przynosił społeczeństwu. 

Mówi stare łacińskie przysłowie: Charta 
non erubescit, że papierowi wszystko po- 
wierzać można, bo się nie rumieni. — 
Jeżeli karty Przeglądu się nie rumienią, to 
dlatego, że rumienić się nie mają powodu, 
że mogą pójść śmiało pod sąd potomnych, 
który im nie odmówi czystości inteneyi, mi- 
łości wszystkiego co szlachetne na ziemi i 
skuteczności w działaniu. 


zyskały dziś zagrobowy majestat i siłę — a 
mamy nadzieję, że starczą na długo jako bal- 
sam ożywczy i hartujący. Wszystkie miłości, 
boleści i nadzieje, które targały tą wspaniałą 
duszą i tak prędko ją stargały, wybrzmiały 
na kartach tego pisma; czerpał on jedną 
ręką z bogatych swej wiedzy zapasów, aby 
minione wieki objaśniać światłem, któreby 
rzucało swe promienie na rogi i kierunki 
teraźniejszych pokoleń; drugą ręką ze skarb- 
nicy doświadczeń i rozumu wysnuwał nauki 
dla bieżących interesów i chwili. Było w tym 
głosie zawsze coś drgającego tragedyą dzie- 
jów naszych i tragedyą obecnego położenia ; 
ale też tragedya ta dziwnie oczyściła tę du- 
szę, obmyła z wszelkich małostek i wywyż- 
szyła do jakiejś powagi nauczycielskiej, która 
szczególne jego słowom nadawała namaszcze- 
nie. Przeważny wpływ Szujskiego i nieodża- 
łowanego Ojca Kalinki sprawił, że pismo 
stało się w znacznej mierze historycznem. 
Cenne prace, odnoszące się do naszych dzie- 
jów, zaczęły pokrywać jego karty, prace, na- 
tchnione równą miłością ojezyzny, jak prawdy. 

Przed tą nagą prawdą sromały się duchy 
tchórzliwsze, sromali się ludzie, którym przez 
wykazanie ich protoplastów w historyi odjęto 
urok i cechę oryginalności, zaczęto krzyczeć 
na blmźnierstwa, niszczenie ideałów i gasze- 
nie ducha. Zamiast prac historycznych cheia- 
no mieć nadal historyczne śpiewy i nucić 
sobie pogrobowe dumy, zapominając o tem, 
że tylko to w pieśni wiecznie żyć może, co 
w życiu naprawdę zamarło, że na rozniece- 
nie nowego życia potrzeba prozy, potrzeba 
prawdy, która zawsze zbawia i wyzwala. Im 
wyżej kto ideał Polski stawia, tem bardziej 
musi boleć nad tem, co go pokalało, ale sła- 
wiąc właśnie i podnosząc ten ideał, podnieca 
się do czynu, do postępu i zadań, którym 
nasza historya, jak okropny jej koniec stwier- 
dza, nie sprostała. Gasicielami ducha nie są 
ci, którzy w narodzie i jego sumieniu budzą 
szlachetne wyrzuty i żal doskonały, lecz ci, 
którzyby go chcieli ukolebać w śnie mar- 
twym niewinnie zamęczonej ofiary. A jeżeli 
nasza historyografia ma podwójną głowę Ja- 
nusa i patrzy wstecz i naprzód zarazem, to 


łalność, zapewnia jej posłannictwo mistrzyni, 
które mimo świeżych teoryjek, nadal, jak 
dotąd, zachowa. 

Po śmierci Szujskiego, trzeba było go za- 
stąpić, a jakby na stwierdzenie, ile ten czło- 
wiek był wart i jakie wartości przedstawiał, 
pomnożono komitet redakcyjny znaczniejszą 
liczbą nowych pracowników. Pozostali w nim 
i naczelne zajęli stanowisko ci, którzy z Szuj- 
skim przy założeniu pisma współdziałali, a 
więc ten, który w to pismo włożył swój ro- 
zum, serce i pomoc pieniężną, który nie prze- 
staje budować wszystkich pracowitością i gor- 
liwością w służbie publicznej, a nauczyciel- 
stwo pojmuje jako nauczycielstwo narodu 
w piórze i w życiu; pozostał dalej ten, który 


—iRLLR— 


Przegląd polityczny. 


W niedzielę d. 28 czerwca b. r. wieczorem zaszedł 
fakt znaczący dla stosunków państw europejskich. 
Tegoż dnia mianowicie został potrójny sojusz 
między Angir o: WoEramt Niemcami i 
Włochami na sześć lat przedłużony. Po 
znanych oświadczeniach Rudiniego w Izbie i w se- 
nacie włoskim, fakt odnowienia sojuszu nie ule- 


które Przegląd o sobie wypowiada, możemy i 
winniśmy dać świadectwo twórcom i kontynuato- 
rom jego, że onì w szeregu tych, co, od Skargi 
i dawniej począwszy, „pierwsi przestrzegać i pro- 
sié zaczęli,“ nie są „najmniejszym, najskromniej- 
szym luzakiem,* co tylko z tamtymi „w jednej 
chorągwi służy,* ale że byli zawsze i są dzisiaj 
godnymi ich następcami i dziedzicami. Tylko, że 
gdy tamci, odosobnieni i pojedynką stawali do 
walki ze złem i o naprawę wołali, gdy więc każ- 
dy z nich tylko to, co mu najbliższe było widział, 
żądał poprawy tego złego, które mu w danej 
chwili wywoływało najwymowniejsze słowa na 


Jubileuszowy zeszyt 
Przeglądu Polskiego. 


Wielkiej i zacnej i mądrej myśli znamieniem 
jest jej żywotność, owa vitalitas, która sprawia, 
że w warunkach ciągle, choć powoli się przeobra- 
żających, myśl przewodnia nietylko żyje i rozwija 
się i rozrasta, ale nad stosunkami panuje, stwier- 
dzając to, co jest najpiękniejszem w dziejach 
ludzkiego rodzaju: zwycięstwo ducha nad ciałem, | usta, najbarwniejsze do rąk wkładało pióro, to ci, 
ducha zbiorowego nad ciałem zbiorowem , idei nad | nauczeni tem, co było, zarówno jak tem, co jest, 
ludźmi. Po ówierówiekowem istnieniu Przeglądu | patrzą i widzą szerzej, całość złego ogarniają, ca- 
Polskiego bierzemy do ręki jubileuszowy jego ze- lej chcą poprawy. 
szyt, „srebrną obrączkę ;* ofiarowaną czytelnikom.| Nasze położenie polityczne naprzód roz- 
I znajdujemy w nim nakreślony ręką jednegoļpatruje Stanisław Tarnowski, nasze położenie 
z tych, co żywą SĄ trądycyą podstawowej idei 


: w Europie i pod wszystkiemi trzema rozbiorami. 
Przeglądu , ręką Stanisława "Tarnowskiego, wszech- | Postawienie człowieka środkiem ciężkości świata, 
stronny, umiejętny 1 głęboki, pełen rozumu i mi-|a co zatem idzie, zatarcie świadomości prawa 1 
łości, hartu i wiary, męskości i nadziei, a wier- | sprawiedliwości chrześciańskiej, bałwochwalstwo 
ny i założeniu i tytułowi pisma nawet, „przegląd | „racyi stanu“ i rozkład sumienia, zniesienie odpo- 
Polski.“ A kiedy w tym Przeglądzie wi-|wiedzialności człowieka w życiu prywatnem, zni- 
dzimy, że naprawdę w nim „nie o nowość cho- |szezenie prawa narodów w publicznem — to jedna 
dziło, tylko o przypomnienie, streszczenie tego, |ogólna cecha dzisiejszego społeczeństwa ludzkie- 
co się wiele razy, co się zawsze mówiło, nie o 


i go; a druga: znikanie powolne świadomości oj- 
odkrycie rzeczy niewiadomych, tylko o powtórze- |czyzny, oparcie uczuć i dążeń nie na podstawie 
nie prawdziwych, a nie spełnionych, nie wykona: |wolności narodowej i jej wspólnem pragnieniu, 
nych,“ a widzimy zarazem, że przecie w tem przy- |ale na wspólności stanu (robotniczego D. p.), jego 
pomnieniu , streszczeniu i powtórzeniu znalazło się |interesów i potrzeb. W tej atmosferze żyje i od- 
nietylko przeszłości doskonałe objaśnienie, ale i|dycha naród, wykreślony z karty Europy, podzie- 
dzisiejszego dnia wierny obraz, ale i przyszłości|lony i w części gnębiony jeszcze politycznie ! 
jasną drogę — to pojmie każdy, dlaczego te u- 


wagi rozpoczynamy od określenia pojęcia żywo- 
tności , której dzisiejszy Przegląd jest znakomitym 
dowodem i znakiem. Ale możemy i winniśmy za- 
razem tu na wstępie odrazu sprostować zdanie, 


i siłą „historyczny proces między dwoma naro- 
dami, dwiema cywilizacyami, dwiema wiarami. * 
Na drodze naszego zniszczenia idzie Rosya „z ja- 
sną i powszechną świadomością zamiaru, z prze- 


rodowy. Tu ani znaku, ani najdrobniejszej zapo- 


W Rosyi odbywa się z podwójną wściekłością 


prawie bezsilna w Rzymie, oto nasze realne pod- 
stawy bytu narodowego. Zresztą, prawie rozpacz. 

Jakie są nasze warunki wewnętrzne do prze- 
trzymania tego położenia i do wydobycia się z tego 
labiryntu, jakiż przedewszystkiem stopień naszego 
politycznego rozumu, stan naszych politycznych 
opinij, sposób działania naszych politycznych stron- 
nictw? Przekonanie, że „tajne związki i organiza- 
cya prowadzą tylko do szkody, a polityka statku, 
o państwo austryackie oparta i jemu wierna, jest 
rzeczywistością i korzyścią, rozeszło się i przyjęło 
tak dobrze, że podzielają je skrycie nawet ci, któ- 
rzy najgłośniej zwolenników tej polityki oskarżają 
i potępiają”. „Ale dawna rewolucyjna tradycya i 
polityka nie ustała.* „Anarchia nieczynna i łago- 
dna, ale rzeczywista, która nie myśli dawać hasła 
do powstań, ani nawet do rozruchów, tylko chce 
być, utrzymać swój legitymizm i stać się chroni- 
czną.* A obok chronicznej anarchii, łagodna, chro- 
niczna „organizacya*. A więc podburzanie mło- 
dzieży przeciw profesorom, a więc wzbudzanie 
w ludzie poczucia krzywdy i upośledzenia; a środki 
zewnętrzne: skarb narodowy, a więc rząd naro- 
dowy. To jest oś sprawy naszych stronnictw. In- 
nej podstawy tworzenia stronnictw niema, niema 
też stronnictwa demokratycznego, choć są demo- 
kratyczne pojęcia i może nawet namiętności. Bo 
ci ludzie, co się zwią stronnictwem demokraty- 
cznem, „kierunek ogólny naszych spraw i ich po- 
trzeby, stosunek kraju do państwa, stosunek Polski 
do Rosyi i Prus, pojmują tak samo, jak ci, któ- 
rych wstecznikami nazywają.* Samorządu pragną 
jedni i drudzy, a w kwestyach ekonomicznych, 
które u nas „są jeszcze w stanie pierwotnym, 
potrzebach, które są elementarne i oczywiste*, „lu- 
dzie najróżniejszych pojęć i zasad politycznych 


świadczeniem o swojej sile, ze stanowczością 
bezwzględną i nieubłaganą;* idzie, a na jej czele 
człowiek, doskonały wyobraziciel społeczeństwa 
i wcielenie rosyjskiej duszy i pasyi — car Ale- 
ksander III, od ocalenia pod Borkami, święty na- 


w próżni, łudzić się pozorami wielkich dążeń przy 
czynności drobnej*, musi „żeby żyć, sztucznie wy- 
woływać i wmawiać w siebie różnice zasadnicze 
i odmienną politykę“, musi wyrodzić się w opo- 
zycyę hałaśliwą w drobiazgach, w uprzedzenie do 
osób, w fikcyjne obawy przed arystokracyą, tede- 
ralizmem, klerykalizmem i serwilizmem, a w koń- 
cu w walkę o byt — osobistą. „Politycznej zrę- 
czności i obrotności, biegłości w łączeniu się, za- 
lety posłuszeństwa jest w tem stronnietwie wiele, 
jest zawiść i pragnienie władzy. Politycznego 
rozumu, tego, cO losami narodu dobrze kierować 
jest zdolny i ku lepszej przyszłości ją zwrócić, 
tego nie było w tem, stronnictwie od wieku nigdy 
i niema go dziś“. Że ono dziś „szeroko rozlane 
i głośniejsze“, to nasza w tem wina i w nas po- 
wód. Wina w naszym braku „zręczności, obrotno- 
ści*, w naszym braku cywilnej odwagi, nie chcą- 
cym się narazić na krytykę żadną, wina w mięk- 
kości, „co przeciwnikowi pobłaża, folguje, przeba- 
cza“, wina w próżności, „co dla popularności go- 
towa wejść w kompromis z przekonaniem i 8u- 
mieniem“. A powód w różnicy broni: w uni- 
kaniu środków złych, ale skutecznych, unikaniu 
szkalowania przeciwnika i rzucania na niego po- 
twarzy: „wszystkie te i tym podobne sposoby dzia- 
łania, bardzo wygodne i praktyczne, dla tego stron- 
nictwa nie są do użycia*. 

Te dwa stronnictwa, a za niemi, w głębi jeszcze, 
trzecie, rewolucyjno-socyalistyczne, oto stan na- 
szych politycznych opinij. Wszystkie te trzy za- 
znaczyły się doskonale niedawno w obchodzie pa- 
miątki 3 maja. 

A nasze usposobienia i skłonności po- 
lityczne? W miastach, choć powierzchowno- 
ści, półwykształcenia, a więc i obałamucenia najwię- 
cej, choć najwięcej admiracyi dla pustych, ale goto- 
wych formułek postępowych, które naprawdę są 


wiedzi poprawy i ulżenia, przeciwnie raczej wal- 
ka coraz wścieklejsza i coraz gwałtowniejsza. 
I jeśli co może jeszcze utrzymywać tam wiarę 
w przyszłość, to to, że w następstwie tej zwierzę- 
cej taktyki może samej Rosyi „grozić rozkład 
gorszy, aniżeli ten, jaki nam sprowadził nasz po- 
lityczny nierząd.* A w Prusiech to samo, tylko że 
im cywilizacya „użycia wszelkich środków jednak 
nie dozwalą;* „jest gwałt i ucisk, ale nie w ta- 
kich rozmiarach przecie.* Ale jest i upadek Bis- 
marcka „zapowiedź lepszej woli* u nowego wład- 
cy, i to główna zewnętrzna różnica. Jest i wew- 
nętrzna i wielka: „w tem przeciwieństwie dwóch 
cywilizacyj,.... cała nasza historya, całe nasze 
wychowanie, cała nasza cywilizacya stawia nas 
koniecznie po stronie tych, z którymi połączeni 
jesteśmy rodzajem naszej historyi 1 naszej Cywi- 
lizacyi,* po stronie świata zachodniego. „Dla po- 
lityków pruskich jest w tym fakcie materyał do 
poważnego zastanowienia się, może jest i powód 
do roztropnego postanowienia." W Austryi je- 
dynie warunki i rzeczywistość narodowego Życia, 
istotny pod wieloma względami postęp; poważne 
nasze stanowisko tutaj jest i zadośćuczynieniem 
i pociechą za zapomnienie w Europie 1 poniżenie 
gdzieindziej i sposobem utrzymania 8ię na wido- 
wni świata. To też postęp nasz W Galicyi wi- 
doczny. Ale położenie jest niemniej trudne, zwła- 
szeza w chwili obecnej „zbyt mocnego, „zbyt o- 
strożnego i dyplomatycznego utrzymywania rów- różn h pojęć 
nowagi między różnemi siłarni w państwie, które porozumieć i zgodzić się nietylko mogą, ale mu- 
w złym razie mogłoby zachwiać równowagą rzą |8zą.* To też stronnictwo demokratyczne, „które 
du samego,“ KEgzystencya w Austryi, i opieka, choć |nie ma osobnych zasad i własnej polityki, a ko- 
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niecznie odrębnem być chce*, musi „szamotać się 23 
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CZAS z Czwartku 2 Lipca 1891. 


` albo rząd nie znalazł dotychczas odpowiedniej na 
to stanowisko osoby, albo że nominacya kandy- 
data rządowego napotyka w Watykanie na prze- 
szkody. Kandydatem tym był podobno arcybiskup 
Samassa; kurya nie uznaje go za persona grata. 
Jestto jednak tylko pogłoska, wymagająca powa- 
żniejszego potwierdzenia. 

06 Köln. Ztg odbiera wiadomość, że w Cherso 
= mie przyszło do rozruchów antisemickich, które 
ki jednakowoż wkrótce zostały stłumione; natomiast 
= w gubernii tambowskiej jedynie dzięki bezwzglę- 
~ dnemu postępowaniu wojska udało się zapobiedz 
= splądrowaniu przez lud magazynów zbożowych; 
i tak jeden magazyn został zburzony i zrabowa- 
ny, zanim ukazało się wojsko, które natychmiast 

użyło broni palnej. Trzydzieści osób zginęło. 


wc " 


= Korespondencya „Czasu! 


ow Lwów 30 czerwca. 


(Ankieta w sprawie objęcia teatru lwowskiego w zarząd 
kraju). 

(>L) Gmina miasta Lwowa zakomunikowała 
Wydziałowi krajowemu, że jest gotową zobowią- 
zać się do wybudowania nowego teatru we Liwo- 
wie, wyłącznie kosztem gminy, bez subwencyi od 
kraju i zastrzegając sobie własność budynku tea- 
tralnego, oddać go krajowi do ażytku na cel wspo- 
A mniany pod warunkiem, jeżeli się kraj zobowiąże 
prowadzić teatr narodowy polski, tak dramat, jako- 
= też operę, bądź to przez wydzierżawienie, bądź 
też we własnym zarządzie, bez żadnego przyczy- 
niania się ze strony gminy tak do kosztów prowa- 
dzenia tej instytucyi, jakoteż do wydatków na 
utrzymanie gmachu teatralnego. 

„3 Wobec powyższej propozycyi gminy miasta 
= Lwowa poruszona na zeszłorocznej ankiecie tea- 
5” tralnej kwestya objęcia teatru lwowskiego w za- 
~ rząd kraju, staje się aktualną, Wydział krajowy 
zaś, któremu Sejm polecił przeprowadzenie roko- 
= wań z gminą w sprawie budowy nowego teatru 
= we Lwowie, musi wobec tego projektu zająć pe 
= wne stanowisko. 
Ą Myśl objęcia teatru w administracyę kraju trak- 
towaną była w roku zeszłym na posiedzeniu an- 
kiety, sproszonej przez Wydział krajowy, więcej 
teoretycznie — nie przypuszczano bowiem, iżby 
były widoki rychłego jej zrealizownia. To też pro- 
tokół obrad zeszłorocznej ankiety nie podaje Wy 
~- działowi krajowemu dostatecznej podstawy do 

_ wniosków, jakieby w tej ważnej sprawie Sejmo- 
wi przedstawić należało. 

Z wyjątkiem dość ogólnikowego poruszenia 
sprawy ryzyka, jakieby dla funduszu krajowego 
z objęcia teatrów w zarząd kraju wyniknąć mo- 
gło i zalecenia zebrania dat z innych teatrów, bę- 
dących w publicznym zarządzie, nie zawierają 
zeszłoroczne obrady ściśle praktycznych wskazó- 
wek ani co do sposobu administracyi wogóle, ani 
co do kwestyi ewentualnego wydzierżawienia i 
; warunków wypuszczenia w dzierżawę, ani co do 
= strony artystycznego nadzoru i t. p. szczegółów 
A pierwszorzędnej wagi. 

Dla uzupełnienia przeto i zyskania pewnej pod- 
stawy do dalszej akcyi w tym względzie, posta- 
nowił Wydział krajowy zaprosić specyalną komi- 
syę, złożoną z osobistości fachowych i oddawna 
sprawą teatru się zajmujących, oraz prosić ich, 
aby w kwestyi objęcia teatru lwowskiego w za- 
rząd kraju udzielili Wydziałowi krajowemu swej 
cennej opinii i dostarczyli dat potrzebnych. 

Do komisyi tej, która zbierze się w gmachu 
sejmowym d. 8 lipca o godz. 11 przed południem, 
zaproszeni zostali pp.: Dr Karol Estreicher, Adam 
= Krechowiecki, Stanisław Koźmian, Władysław Ło- 

 ziński i Stanisław Niewiadomski. 

~ Komisya obradować będzie pod przewodnictwem 
zastępcy marszałka krajowego p. Antoniego Jaxy 
Chamca. y 


Rada państwa. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej pod- 
- ezag rozpraw nad etatem ministerstwa oświaty za- 
brał głos minister Gautsch. Zwrócił się on prze- 
dewszystkiem przeciw wywodom dep. Kaltenegge- 
ra, który się użalał na to, iż odmawianie modli- 
twy „Ojeze nasz* zostało w szkołach zniesione. 
Minister oświadcza, iż co do modlitwy szkolnej, 
którą uważa nietylko za ćwiczenie religijne, ale 
_' także za ważny środek wychowawczy, nie istnieje 
~ _ żadna stanowcza norma. Modlitwa ta bywa wszę- 
dzie odmawianą. Tylko w niewielu wypadkach, 


= wyrazem stanowiska dawno przebytego, przed po- 
= towego, odwiecznego, choć uległości agitatorom 
-~ i przewrotnym przywódcom wiele, to jednak i rze- 
= telnego postępu najwięcej; rośnie tu zastęp ludzi, 
=- co są nadzieją i zarodem demokratycznego stron- 
= mietwa prawdziwego, mądrego i uprawnionego do 
= rządzenia. Szlachta, w posiadaniu ziemi zagro- 
żona w Rosyi i Prusiech politycznie, u nas ekono- 
= _ mieznie, pozostała naturą swoją, tą samą, co była, 
= choć postępu i u niej nie brak. Ma ona zna- 
= ezną część zasługi w owocach mądrej polityki 
= Koła polskiego w Wiedniu. Ale dotąd brak odwa- 
= gi cywilnej, podejrzliwość wobec „panów“, party- 
= kularyzm, są walnemi przeszkodami do wytwo- 
= rzenia poważnego wpływu ziemiaństwa w kraju i 
" społeczeństwie. Arystokracya polska, która 
w wieku XIX wydała stosunkowo liczbę wielką 
ludzi znakomitych i bardzo niezwykłych, wogóle 
~ bynajmniej nie znajduje się w upadku. Przeciwnie 
| w wielu punktach podnosi się jeszcze, a choć „in- 
= dywidua bywają marnowane lub zepsute“, ogół 
= zachowuje się dodatnio i postęp wszędzie znaczny 
i szezęśliwy. „Próżniactwa mniej niż dawniej*, a 
więcej jeszcze stałości w zawodzie, „wiele wy- 
kształcenia i oświaty, wiele towarzyskiej ogłady 
i poloru, stosunki ze światem zagranicznym, a 
"w nim jaknajlepsza postawa i sława, oto pożytki 
bardzo wielkie, jakie nam mogą przynieść młodzi 
j Polacy i młode Polki, z majątkami i tytułami“. 
= Lud polski „z pewnością w całem naszem spo- 
łeczeństwie ma moralnego zdrowia najwięcej*. Te 
same zalety i wady zbliżają go do szlachcica, i 


ty pracować należy nad usunięciem tej chroni- 
= cznej podejrzliwości chłopa do pana. Postęp 
w Wielkopolsce i Galicyi w tym kierunku znaczny, 
znaczny też postęp w oświacie ludu. W tem zada- 

tek, że „praca psucia ludu przez błędne pojęcia, 
złe uczucia i wiadomości fałszywe już rozpoczęta, 
= mie wyda plonu. Srodkiem obrony: właściwy, do- 
datni wpływ duchowieństwa i szlachty, 
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na tem polu, na polu zbliżenia się dworu do cha-|żądan 


gdzie chodzi o zadraźnienie uczuć religijnych mniej- | otoczy rząd i w następnych latach życzliwą o- 
szości, postarano się o to, aby odmawiano takie | pieką. 

modlitwy, które z całym spokojem wszystkie dzie-| Minister oświadcza dalej, iż obowiązkowa nauka 
ci odmawiać mogą. gimnastyki wprowadzoną już została w wielu szko- 

Obszernie rozwodził się minister nad sprawami |łach realnych, a w najbliższych latach nastąpi to 

szkół galicyjskich, których obraz niezbyt|we wszystkich szkołach realnych, poczem będzie 
dawno przedstawiono w tej Izbie w sposób dra-|można przejść do gimnazyów. Co do kwestyi 
styczny, oparty na jednostronnych informacyach.|suplentów w Galieyi, to rzeczywiście ubolewać 
W istocie rzeczy przed niedawnemi czasy rozpo-| należy, iż w galicyjskich szkołach zatrudnioną 
częto agitacyę wśród krąkowskiej aka-|jest tak znaczna liczba suplentów. Jest ich 219, a 
demickiej młodzieży, wychodzącą od ży-|z tych cały egzamin ma 70, na niższe gimnazyum 
wiołów , usiłujących najpierw młodzież wyższych, |20, a 111, a więc więcej niż 50%,, jest nie egza- 
a następnie i średnich zakładów naukowych uczy-|minowanych. Celem umożliwienia złożenia egza- 
nić narzędziem dla swych celów. Kilka osób za-| minu suplentom, poczyniono dla nich znaczne ul- 
łożyło czasopismo. Organ ten propagował jednak |gi. Według wniosku Rady szkolnej potrzebne są 
tendencye, które wywoływały często konfiskaty.| w Galicyi trzy seminarya nauczycielskie męskie, 
Osoby te potrafiły zjednać sobie większość w krak. | jedno na wschodzie, drugie na zachodzie, a trze- 
czytelni akademickiej, która okazała tyle oporu i]cie w środku kraju. W zasadzie zgodził się 
nieposłuszeństwa władzom akademickim, iż senat|już minister na utworzenie tych trzech semina- 
akademieki musiał użyć kar dyscyplinarnych. Na-|ryów; rokowania z poszczególnemi gminami do- 
stępstwem tychże były dalsze wykroczenia, godne | szły do tego, iż seminaryum nauczycielskie w środ 
ubolewania, na Wszechnicy krakowskiej. Winie- |ku kraju prawdopodobnie w zaprzyszłym roku bę- 
nem w tej wysokiej Izbie oświadczyć, że takto-|dzie otwarte. Minister omawiał następnie szczegó- 
wi krak. senatu akademickego, który|łowo postulaty, przedstawione przez posłów innych 
składa się z mężów nietylko znanych|krajów koronnych. 
w nauce, ale będących ozdobą tej wy-| Dep. Kraus poruszył sprawę bibliotek uniwer- 
sokiej Izby, udąło się ruch ten stłumić|syteckich i żądał lepszego ich uposażenia. Co do 
w Krakowie itoprzezzastosowanie śro-|szkoły wyznaniowej mowca wyraził ubolewanie, 
dków łagodnych. Wskutek tego mogęj|że żywioły klerykalne i liberalne w krajach nie 
postępowanie krakow. senatuakademi-|mieckich nie żyją w takim pokoju, jak to się 
ckiego uznać za słuszne i oświadezyć,|dzieje wśród Polaków. — Zakończył mowca swoje 
że senat spełnił najzupełniej swój obo-| wywody uwagą, że na szkołach nie można czynić 
wiązek. oszczędności. 

Toż samo mogę powiedzieć ze względu na wła-| Dep. Barwiński przyznaje, że w Austryi 
dze, które interweniowały w sprawie szkół śŚre-|wiele zrobiono dla szkolnictwa, ale oświadcza, że 
dnich. Tylko co właśnie miałem zaszczyt wspo- | porównanie z Francyą, gdzie w jednym roku na 
mnieć, że z tejże samej strony czyniono starania |ten cel wydano 89 milionów franków, wypada na 
o wciągnięcie do tego ruchu szkół średnich i że | naszą niekorzyść. Zwłaszcza Galicya ma na sercu 
one częściowo miały nawet powodzenie. Nie na-|jeszcze wiele życzeń. Liczba gimnazyów w Gali- 
leży podobnego objawu przeceniać, ani też ze stro-|cyi jest niewystarczająca, co zaś do liczby szkół 
ny administracyi szkolnej lekceważyć. Być może, |ludowych, powiększyła się ona wprawdzie w o- 
że wskazanie kar wymierzonych najlepiej zdoła |statnich latach, wzrosła jednak także do znacznej 
nas objaśnić o rozmiarach i znaczeniu tego ruchu. | wysokości ich frekwencya. W każdym razie jest 
Istotnie trzech uczniów gimnazyum państwowego, |jeszcze w Galicyi dużo analfabetów. Co się tyczy 
wskutek zbrodni naruszenia nabożeństwa, ukarano |ludu ruskiego, żądania jego są bardzo liczne. 
sądownie i naturalnie wykluczono ze wszystkich | Liczba szkół ruskich jest za mała; większą sta 
zakładów naukowych. Ośmiu uczniów wykluczono | ranność należy zwrócić na pielęgnowanie ruskiego 
z pojedynczych zakładów. języka. Mowca omawia stosunki galicyjskich se- 

Po tem przedstawieniu mogę zapewnić, że młode | minaryów nauczycielskich, i prosi w końcu rząd, 
egzystencye, o które tutaj chodzi, nie były zła-|żeby jaknajczynniej uwzględnił przedłożone ży- 
mane przez władze państwowe, które jednak w in-|czenia i zażalenia ruskiego ludu. 
teresie żywotnym naszej uczącej się młodzieży] Dep. Hagenhofer domaga się zaprowadzenia 
mają święty i poważny obowiązek ścigania jej|szkoły wyznaniowej, utrzymując, że między nau- 
uwodzicieli. czycielami świeckimi krzewi się wolnomularstwo. 

Jeżeli zmuszony koniecznością musiałem tutaj | Winne są temu głównie seminarya nauczycielskie. 
mówić o czasowo występujących na jaw ciemnych] Dep. Luzzatto popiera żądanie Cianiego, od 
stronach szkolnictwa galicyjskiego, to niech mi| noszące się do utworzenia włoskiego uniwersytetu 
wolno będzie oświadczyć, iż szkolnictwu ga-|w Tryeście. 
licyjskiemu nie zbywa i na jasnych| Na wniosek dep. Neubera zamknięto dysku- 
stronach. W wielokrotnych podróżach moich|syę. Contra zapisany jest dep. Massaryk; 
po kraju miałem sposobność przekonania się, że| mowcy wpisani pro wybierają jeneralnym moweą 
wszystkie warstwy społeczeństwa ga-|dep. Dra Exnera. 
licyjskiego ożywione są najlepszym 
duchem względemszkołyi oświaty ludu. | == 
Miałem również sposobność przekonania się, jak 
wielkie ofiary ponosi kraj i osoby p tne i jak 
wszystko tam, chociaż nie stoi na wysokości in- 
nych krajów, to jednak jest w stadyum pełnego 
rozwoju. 

Przechodząc do omówienia poruszonych przez] = Redakcya „Czasu“ w dnin dzisiejszym, jako 
posła Sokołowskiego kwestyj, zaznacza minister, |w 25-tą rocznicę założenia Przeglądu Polskiego, 
iż, przedłożony przez Radę szkolną projekt zmia- | złożyła w pałacu na Szlaku hr. Stanisławowi Tar- 
ny planu nauki w szkołach realnych faktycznie |nowskiemu powinszowanie, z powodu Jego wytrwałej, 
domaga się tylko wprowadzenia języka francuskie- | patryotycznej i prawdziwie obywatelskiej działalności 
go, jako przedmiotu obowiązkowego. Dotychczas | publicystycznej. 
tego projektu nie załatwiono dlatego, gdyż brak| — JE. p. Namiestnik hr. Badeni wyjechał wczo- 
jest jeszcze egzaminowanych nąuczycieli dla języ-| raj wieczorem z Krakowa do Lwowa. Na dworcu po- 
ka francuskiego. Wyrażono dalej życzenie pomno- ļ żegnali p. Namiestnika: p. delegat Kuczkowski i dy- 
żenia gimnazyów, a gdyby to było niemożliwem, żą- | rektor policyi Dr Korotkiewicz. 
dano na razie mianowania stałych nauczycieli dla| — Marszałek krajowy ks. Sanguszko dzisiaj od- 
istniejących klas równoległych. Temu żądaniu rząd |jechął do Tarnowa. 
czyni zadość. W ostatnich dwóch latąch systemi-| — Z dalszych zabaw wyścigowych zapisujemy 
zowano 70 posad extra statum, a z tego przypa-|wczorajszy piknik, który w Saskim hotelu zgromadził 
da 28'/,"/, na Galicyę. W tym kierunku rząd da-|znów bardzo liczne i piękne towarzystwo i dobór na- 
lej postępować bądzie i postara się o odpowiednie |szej młodzieży, która ochoczo i wesoło tańczyła aż 
pomnożenie takich posad w Galicyi. blisko do godz. 6 zrana. Dziś o godz. 2'/ wyruszył 

Co do szkół przemysłowych, zwraca minister u-|zpod ujeżdżalni przy kościele 00. Kapucynów długi 
wagę, iż otwarcie państwowej szkoły przemysło-|szereg powozów, wioząc wyścigowych gości do Wie- 
wej we Lwowie nastąpi z początkiem przyszłego |liczki. W salinach odbyć się znów mają tańce, dla- 
roku szkolnego, a warsztaty, z tą szkołą połączo-|tego powrót nastąpi dopiero wieczorem. Zamknie te 
ne, będą również możłiwie najprędzej otwarte. |uroczystości i zabawy bankiet, którym dziś o późnej 
Sprawa założenia we wschodniej części kraju szko- | wieczornej godzinie członkowie starego Resursu i oby- 
ły fachowej dla przemysłu drzewnego będzie | watelstwo nasze pragnie odwdzięczyć się hr. Roma- 
przedmiotem obrad na najbliższem posiedzeniu |nowi Potockiemu za trudy i zasługi, podjęte około 
komisyi centralnej dla spraw przemysłowych. Szko- | wyścigów krakowskich. 
łę krajową tkacką w Krośnie, która już w tym| Zaznaczyć jeszcze wypada, że z wieczorów udał 
roku otrzymała subwencyę z funduszów państwa, |się najpiękniej i zostawił wspomnienia najmilsze bal 
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brze, dobrze myśleć nie umieją, a znów najwybi-|partyi przeciwnej i z energią majestatyczną ogła- 


| szkodziła nam wielce 


hr. Romanów Potockich. Starzy ludzie wspominają, 
że kiedyś przed rokiem 1830 w tej samej sali, wtedy 
Knotza, p. Artur Potocki dawał wielki bal, o którym 
długo i długo mówiono: nie był pewno piękniejszy 
od tego ani liczbą gości, ani doborem ładnych osób, 
ani umiejętnością zarządzenia, ani wreszcie sztuką 
uprzejmego i miłego przyjęcia. Pierwszy raz widziano 
tu nowego ordynata Łańcuckiego i jego młodą żonę 
w tej roli gospodarzy ; miło było przekonać się, że 
oboje są jakżeby stworzeni do tego, żeby: nasze ży- 
cie towarzyskie utrzymywać nietylko na świetnej sto- 
pie, ale w tym prawdziwym polorze swobodnym, a 
wytwornym, który towarzyskiemu życiu nadaje cechę 
estetyczną i szlachetną. 

Świeżą żałoba, która spadła na hrabinę Andrzejową 
Potocką, sprawiła, że nie mogło być żadnego przy- 
jęcia głośnego pod Baranami. Gościnność domu i jego 
tradycyjny udział we wszystkiem, co należy do życia 
krajowego i krakowskiego, stwierdziły się wszakże 
mimo tej przeszkody. Przez wszystkie dni wyścigów 
były u hr. Andrzejów Potockich proszone obiady, na 
których spotykali się goście warszawscy, lwowscy, 
wiedeńscy, z przyjezdnymi ze wsi i z miejscowymi. 

— Doroczna konferencya nauczycieli szkół okrę- 
gu krakowskiego miejskiego rozpoczęła się dzisiaj 
w szkole wydziałowej pod przewodnietwem p. inspek- 
tora Twaroga. 

— Komitet gospodarczy VI Zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich oświadcza, że liczba uczestni- 
ków, którzy do tej pory udział swój w Zjeździe zgło- 
sili, jest tak znaczna, że kilkakrotnie przewyższa ilość 
mieszkań, dotychczas przygotowanych. Powodowany 
istotną potrzebą, z drugiej strony mając przekonanie, 
że w połowie lipca wielka liczba mieszkań krakow- 
skich opróżni się, komitet gospodarczy ponownie od- 
wołuje się do gościnnych uczuć mieszkańców Krako- 
wa i uprasza ich w imię obywatelskiego obowiązku 
o zgłoszenie w komisyi kwaterunkowej (Dr Kwa 
śnicki, ul. Basztowa, L. 4) mieszkań (z pościelą 
i posługą), zaznaczając wyraźnie, czy mieszkanie 
udziela się bądź bezinteresownie, bądź za opłatą, po- 
dając jej wysokość od pokoju, lub od łóżka. 

Doc. Dr Zarewicz. Prof. Dr Rostafiński. 

— Ze stacyi ratunkowej. Zarząd krakowskiej 
ochotniczej stacyi ratunkowej składą niniejszem podzię- 
kowanie następującym panom, którzy raczyli obdąrzyć 
stacyę przedmiotami ze swych sklepów, a przede- 
wszystkiem pp.: Janowi Fiszerowi, Władysławowi Fi- 
szerowi i Kosydarskiemu, oraz Krzysztofowiczowi. 

W imieniu Zarządu: 

Stanisław Eljasz. Prof. Dr Obaliński. 

Do zawiązującego się krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego przystąpili jako cżłonko- 
wie-dobrodzieje z wkładką jednorazową 100 złr.: prof. 
Dr Obaliński i fizyk Dr Buszek. Opiekunem Towa- 
rzystwa jest prezydent Dr Feliks Szlachtowski. Do- 
tychczas około 60 obywateli przystąpiło do Towarzy- 
stwa jako członkowie wspierający zwyczajni z wkładką 
roczną 4 złr. 

— „Polonia“ Styki wystawioną jest od dzisiaj 
w salach tutejszego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych. 

— Na wystawie w szkole realnej w Krakowie, 


== |o której przed kilku dniami obszerniej wspomnieliśmy, 


były wystawione, jak nam zwracają uwagę, nietylko 
rysunki lepszych uczniów, ale wogóle rysunki wszyst- 
kich uczniów tej szkoły; lepszym uczniom pozwolono 
zawiesić po kilka okazów, inni mieli tylko po jednym. 

— Na rzecz „Harmonii* odbywają się w Parku 
krakowskim przedstawienia żywych obrazów, urzą- 
dzane przez p. Cyrankiewicza, a urozmaicone panto- 
mimami. Przedstawienia, z wyjątkiem piątku, będą 
trwały do niedzieli włącznie. 

— Na krakowskie kolonie wakacyjne, za pośre- 
dnictwem pani Teodory z Trzetrzewińskich Jasińskiej 
z pensyonatu jej w Nowym Sączu złożono 30 złr. 

— Mianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia- 
nowała praktykanta podatkowego, Jana Tymbarskie- 
go, adjunktem podatkowym w XI klasie rangi. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Maćkowice, w powiecie przemyskim, na 
budową szkoły i restauracyę cerkwi zapomogi w kwo- 
cie 150 złr. 

— Gmach Towarzystwa muzycznego we Lwowie. 
Już od dawna kiełkowała w gronie Towarzystwa mu- 
zycznego lwowskiego myśl wybudowąnia własńego 
gmachu, gdyż pomieszczenie dotychczasowe w gma- 
chu teatru hr. Skarbka niezupełnie odpowiada potrze- 
bom Towarzystwa. W celu przyspieszenia wykonania 
tej myśli, obywatel lwowski p. Emil Brayer uczynił 
Towarzystwu korzystną ofertę co do odstąpienia gruntu 
pod budowę konserwatoryum. W tej sprawie odbyło 
się w sobotę ubiegłą nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie członków Towarzystwa muzycznego, ad hoc zwo- 
łane pod przewodnictwem Dra Jana Czaykowskiego. 
Wydział przez usta referenta Dra Godz. Małachow- 
skiego przedłożył zgromadzeniu wnioski następujące : 


Zgromadzenie uchwali: 1) upoważnić wydział do za- 
kupienia od p. Emila Brayera części dwóch parcel 
budowlanych o przestrzeni 339 sążni. Spłata ceny 
kupna ma nastąpić w 15 ratach rocznych po 2,000 
złr.; 2) wystawić gmach na '/, części zakupionego 
gruntu kosztem najwyżej 36,000 złr.; 3) upoważnić 
wydział Towarzystwa do zawąrcia kontraktu z p. E, 
Brayerem; 4) zawrzeć umowę z przedsiębiorcami bu- 
dowy i dostawcami materyałów ; 5) użyć na budowę 
majątku Towarzystwa, wynoszącego 18,500 złr, z od- 
setkami; 6) zaciągnąć pożyczkę hipoteczną, a ewen- 
tualnie i kredyt budowlany do wysokości 20,000 złr. 
Po krótkiej dyskusyi uchwalono wnioski powyższe 
bez zmiany, a dodatkowo na wniosek wydziału wy- 
rażono p. Emilowi Brayerowi szczególne podzięko- 
wanie i zamianowano go jednogłośnie członkiem ho- 
norowym Towarzystwa. 

— W sprawie zakupna dóbr Nadwórna przez 
państwo donoszą z Wiednia, że już zostąły ukoń- 
czone dotyczące rokowania między Ministerstwem rol- 
nictwa a Zakładem kredytowym (Bodeneredit-Anstalt), 
dotychczasowym właścicielem Nadwórny i kontrakt 
kupna miał być wczoraj podpisany. Cena kupna wy- 
nosi około 2 milionów złr. 

— Z Rzeszowa donoszą nam: Dnia 21 czerwca 
b. r. odbył się w tutejszym ogrodzie miejskim festyn 
pod protektoratem pąni Zofii hr. Wallis, na korzyść 
ubogich, zostających pod opieką Towarzystwa św. 
Wincentego A Paulo. Rezultat pieniężny następujący : 
dochód brutto 406 złr., wydatki 38 złr., pozostało 
przeto na rzecz ubogich 368 złr. Nieznaczna cyfra 
wydatków świadczy wymownie o ofiarności dam z oko- 
licy i miasta, które obficie zaopatrzyły bufet ną kil- 
kaset osób z własnych funduszów, tudzież o łaska- 
wej życzliwości tutejszej komendy wojskowej, która 
udzieliłą bezpłatnie muzyki pułkowej. Panie z okolicy 
ofiarowały także kilka bardzo ładnych fantów do lo- 
sowania, a p. Perlberger, dzierżawca tutejszej propi- ~ 
nacyi, 5 beczek piwa, 

— Do szkół kadeckich przyjętą będzie z począt 
kiem najbliższego roku szkolnego (15 września 1891 
na 1892) w. przybliżeniu następująca liczba uczniów : 
Na I rok szkoły kadeckiej dla piechoty w Wiedniu, 
Budapeszcie i w Pradze po 100. Na I rok takiejże 
szkoły kadeckiej w Karlstadt, Karthaus (obok Berna) 
i w Łobzowie (pod Krakowem), w Hermanstadzie, 
Tryeście, w Liebenau (koło Gracu), w Preszburgn, 
Inpsbrucku i Temeszwarze po 30—50, Na I rok 
szkoły kadeckiej dla artyleryi 120. Na I rok szkoły 
kadeckiej dla pionierów 50. Na II rok szkoły ka- 
deckiej dla kawaleryi 50. Na II, III i IV rok gzkół 
kadeckich dla piechoty, ną III i IV rok szkoły ka- 
deckiej dla kawaleryi, jakoteż na II rok szkoły ka- 
deckiej dla artyleryi i pionierów, będą przyjmowani 
aspiranci tylko w miarę opróżnionych miejsce — na- 
tomiast nie będą w bieżącym roku szkolnym nada- 
wane miejsca na III i IV rok szkoły kadeckiej dla 
artyleryi i dla pionierów. 

Podania o przyjęcie wnosić należy w nieprzekra- 
ezalnym terminie do 25 lipca 1891 r. do komendy 
tej szkoły kadeckiej, do której ubiegający się chce 
być przyjęty. 

„— Polacy w Pradze, którzy przybyli do tego 
miasta z wycieczką Sokołów dnia 27 b. m. po po- 
łudniu, zostali bardzo sympatycznie powitani. Przy- 
byłych gości powitał „starosta* praskiego „Sokoła,* 
Dr Podlipny, serdecznie, poczem Dr Czarnik, wice- 
prezes „Sokoła“ lwowskiego, odpowiedział, podnosząc | 
powinowactwo plemienne i koleżeństwo Sokołów 
polskich i czeskich. Nie polityka, lecz miłość kole- 
żeńska sprowadziła Sokołów do Pragi. Na biuście Pa- 
ląckiego, znajdującym się przy domu Riegera, złożyli 
Polacy w sobotę wieniec laurowy. Wieczorem odbyło 
się wielkie przyjęcie Sokołów w mieszczańskiej Bese- 
dzie. Polacy i Francuzi powitani ostentacyjnie. W nie- 
dzielę, w południe, Polacy przyjęci i ugoszczeni zostali 
przez Radę gminną Winogrady. W ćwiczeniach wzięło 
udział około 3000 uczestników, którzy zostali w sali 
ratuszowej uroczyście powitani. Na czele polskich 
Sokołów znajdują się: Dr Czarnik, Dr Fiszer i Dr 
Styczeń. Przypływ obcych niezmierny ; około 100.000 
gości ; pogoda prześliczna. — Na kongresie gimna- 
stycznym, dnia 28 b. m., największy spokój i porzą: 
dek, pomimo udziału 40.000 osób. Tego dnia przy- 
było do Pragi 100 Węgrów na wystawę, których 
powitał w języku węgierskim imieniem miasta radny 
Kytka i imieniem komitetu wystawy p. Brabek. 
Redaktor Egyertetes, Dery, zaznaczył w odpowiedzi, 
że nie przybyli, ażeby politykować, lecz dla pozna- 
nia ekonomicznego rozwoju czeskiego narodu. Wysta- 
wę zwiedziło w tym dniu 88.000 ludzi. 

Przedwczoraj odbył się uroczysty pochód Soko- 
łów. Uczestnicy pochodu zgromadzili się w Wino- 
gradach © godzinie 9 zrana w liczbie około 8,000 lu- 
dzi. O godzinie pół do 10 ruszył pochód liczący już 
około 10,000 głów, w gęsto zbitych szeregach przez 
ulice miasta. Na czele pochodu postępowali Polacy, 


„mącić powagi zgromadzenia“ itd. itd., wszystko | przyszłości mieć możemy, pewności nie mamy. 


to objawy bardzo smutnie świadczące o wartości 
moralnej całej tej walki demokratycznej. A prze- 
cie „monarchia może się trzymać władzą, arysto- 
kracya honorem, ale demokracya cnotą tylko jedną.“ 

Brak miary, przesada we Wszystkim i © 
wszystkich, fanfaronada, „wada na pozór mała, 

w politycznym, cywilizacyj- 
nym porządku rzeczy“. W literaturze każdy „nasz* 
jest znakomitym, a już codziennie sprawdzać mu- 
simy, jak naprawdę „klęską w życiu publicznem 
są ludzie, których chwilowa popularność raz wy- 
nioła do powiatowego, miejscowego lub krajowe- 
go znaczenia, a którzy zostają potem na zawsze... 
nawet, kiedy nikt już... w ich rozum i zdolność 
nie wierzy.“ 

Brak odwagi cywilnej wytwarza obawę przed 
opinią ludzi i dzienników, których sami nie sza 
nujemy „i dlatego rządzi coraz bardziej we Lwo- 
wie Kuryer, w Krakowie Reforma*. Przez odwa- 
żne powiedzenie: nie! można było w przeszłości, 
można i dzisiaj niejedno złe odsunąć. Brak odwa- 


y|gi z tych „złych zwyczajów* jest jednym z naj- 


„stare stronnictwo anarchiczne* i „nowe stronnie 


tniejszą tego środka formą są obchody pamiątek | sza, że gwałci prawo głosu, aby nie pozwolić|two socyalistyczne*. Więc nadzieję i wolę lepszej 


Ale mamy kilka aksyomatów, których, jeśli żyć 
chcemy, musimy się trzymać stale i wiernie: na- 
przód niezachwiane stanie przy wierze i Kościele 
katolickim, niewzruszone trzymanie z Zachodem 
przeciw Wschodowi, konsekwentny odpór przeciw 
spiskowym działaniom i tajnym komitetom, po- 
wściągliwość i panowanie nad wrażeniami i po 
pędami, poskromienie tych „małych zdrożności* 
próżności, zazdrości, mściwości , ścisłe przystoso- 
wanie życia do zasad, praktyki do teoryi i jawny, 
otwarty wzrok na sytuacyę europejską. 

„Kiedy przed laty dwudziestu pięciu ukazał si 
pierwszy zeszyt Przeglądu polskiego, żądał o 
swoich czytelników, aby „przedewszystkiem każdy 
uczył się, jak ma działać, a to „poznając żywioły, 
stan i potrzeby obecne“, szukając „tego, czego 
dziś nasze społeczeństwo potrzebuje do zbawienia 
tam, gdzie się ono znajduje i umiejętnie je spo- 
żytkować.* Dobiegłszy do końca tego pobieżnego 
nader streszczenia obrazu dzisiejszego społeczeń- 
stwa polskiego, który nam z okazyi ćwierćwieko- 
wej pracy obywatelskiej Przeglądu daje Stanisław 
Tarnowski, możemy z czystem sumieniem i głę- 
bokiem przekonaniem przyznać, że Przegląd te- 
go, co ślubował lat temu dwadzieścia i pięć, do- 
trzymał wiernie i że „niema skazy na tej przy- 
siędze, na sumieniu, na tem piśmie.* I możemy 
stwierdzić jeszcze jedno: że jeśli dziś z tych „Do- 
świadczeń i Rozmyślań*, ostatni wynik nie jest 
ani bezwzględnie dla naszej przyszłości zły, ani 
horoskop nasz rozpaczliwy, jeśli naprawdę nowe 
powstały enoty i stare niektóre wygasły wady — 
to i w tem jest Przeglądu polskiego, jego założy- 
cieli i kierowników „stan aenea świadectwo za- 
sługi i tytuł chwały,“ 
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wszędzie entuzyastycznie witani. Za Polakami postę- 
powała banderya konna złożona z 60 jeźdźców (człon- 
ków wydziałów poszczególnych towarzystw), dalej ma- 
szerowały oddziały (po sześciu) „Sokołów* w gru- 
pach, każdy ze swoim chorążym na czele i oddzielo- 
ny od następnego kapelą. Pochód wyruszył na plac 
św. Wacława, a ztamtąd na rynek starej Pragi, gdzie 
odbyła się defilada przed członkami rady miejskiej. 
Starosta Sokołów p. Podlipny wygłosił mowę po- 
witalną, na którą odpowiedział burmistrz Scholz, 
witając Sokołów. Nastąpiło przyjęcie w ratuszu, 
mianowicie śniadanie dla członków delegacyj zagra- 
nicznych. Burmistrz Scholz powitał najserdeczniej obe- 
cnych reprezentantów gości zagranicznych, w s8zcze- 
gólności zaś Polaków i Francuzów. W imieniu Pola- 
ków przemawiali Dr Lipiński i Andrzejewski z Po- 
znania. 

Po południu odbyły się wielkie ćwiczenia gimna- 
styczne. Wieczorem na wyspie Zofijskiej odbył się 
komers gimnastyków, na którym Dr Pipich serdecznie 
witał Polaków. Dr Czarnik, przywódca polskich So- 
kołów, odpowiedział mową pełną zapału. Przemawiali 
dalej reprezentanci Francuzów, Słoweńców, Kroatów 
i liczni mowcy czescy. Na wystawie czeskiej ruch 
obcych niebywały. 

— Działo pneumatyczne. Dzienniki zamieszczają 
obszerne sprawozdania o próbach w Manchester z no- 
wo-skonstruowanem przez inżyniera Botta działem 
pneumątycznem. Wypuszczano z niego granaty na- 
pełnione dynamitem i inną wybuchową materyą. — 
Zmawcy orzekli, że działo to przewyższa armatę pneu- 
matyczną Żalińskiego. 

— Nekrologia. Eleonora Strażyńska, prze- 
żywszy lat 26, zmarła tu dnia 29 czerwca b. r. 

— W Stanisławowie zmarła Joanna z Passakasów 
Rormaszkanowa w 65 roku życia, 


— Dnia 30 czerwca pogoda, gorąco ; termometr od 
--15'4 doszedł -29:5 C. Barometr z małym ruchem; 
o godzinie 7ej rano dnia 1 lipca stan jego był 743:9 
mm., termometru -|-21:8 C. Wiatr północno-zachodni. 

We czwartek dnia 2 lipca: Nawiedzenie Najśw. 
Maryi Panny. 
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Międzynarodowe wyścigi konne 


w Krakowie. 


IL. 


Drugi dzień gonitw na krakowskim torze pod 
względem sportowym był o wiele więcej udany 
jak pierwszy. À 

Głównie wpłynęły na to słońce i pogoda, które 
podsuszyły tor — i konie, jeżeli nie zupełnie swo 
bodnie, to przynajmniej z dużo większą łatwością 
mogły galopować. ; 

Napływ publiczności był prawie tak znaczny, 
jak w dniu otwarcia, szczególniej miejsca droższe 
zostały szczelnie zapełnione, a całe „towarzystwo“ 
krakowskie i z dalszych stron zajęło w trybunie 
swoje miejsca, jakby na drugim pożądanym balu. 

Loże znów ożyły, umaiły się od łamania się 
w świetle przeróżnych barw sukien kobiecych, 1 
gdyby nie dyskrecya, to mogłaby być bardzo 
długa litania zestawiona pięknych pań, które ze- 
brały się na wyścigi i szezebiotały między sobą 
jak na raucie. Trybuna rzeczywiście zamieniła się 
na improwizowany salon, tak dalece „towarzy- 
stwo* w niej zebrane było wykwintne i ele- 
ganckie. sy 

Jako tło rozmów, rozumie się sportowych, bo 
innych nie mamy prawa podsłuchiwać, służyło 
głównie spotkanie się „Cadiego* z „Aspirantem.* 

Tworzono przeróżne domysły, kombinacye, za- 
kłady i wyścig o nagrodę Wawelu był namię- 
tnie oczekiwany. 

Jako odsłonięcie kurtyny posłużyła nagroda 
Wandy 2,000 złr. dla ogierów i klaczy 2 letnich 
wszystkich krajów, dystans 1,100 metrów. 

Gonitwy dwulatków są interesujące, gdy staje 
do startu bardzo dużo młodzieży, mało liczne 
tracą wiele dla widzów, a tak w pierwszej, jak i 
drugiej próbie, przeznaczonej dla dwulatków, pola 
były więcej jak ograniczone. — Wczoraj zmie- 
rzyło się tylko cztery konie: G. von Geista „To- 
vabb*, L. Schindlera „Haiderose,* A. Dreher'a 
„Dornbusch“ i br. Z. Kinsky'ego „Moneta.“ 

„Tovabb“ prowadziła całą drogę i zdawała się 
mieć wyścig wygrany, gdy u samych trybun za- 
wiązała z nią walkę „Haiderose* pod Brownem 
i minęła pierwsza cel na pół długości. Trzecią 
„Moneta,“ bez miejsca pokaźny Źrebiec „Dorn- 
busch.“ Faworytką była „Tovabb,* która już się 
odznaczyła dnia pierwszego. . 

Nagrody rozdzielały się: dla pierwszego konia 
1500 złr., drugiego 500 złr., trzeciemu połowa 
stawek po 30 złr. 

Otóż i lekki wodewil skończony, przystępujemy 
do poważnej dramatycznej akcji. 

Zaciekawienie wzrasta z każdą chwilą, a tota- 
lizatory przed nagrodą Wawelu są tak otoczone, 
że do nich dostęp prawie niemożliwy. 

Bookmakerzy, którzy znajdują się na placu, 
kotują równo „Cadiego* i „Aspiranta,* to jest 


Z zapisanych do 1 czerwca do nagrody Wa- 
welu 11 komi staje w szranki tylko cztery, a mia- 
nowicie dwa wymienione już „Cadi* i„Aspirant, * 
3-letni „Number 13“ A. Drehera i 3-letnia 
„Szereny* A. Mysłowskiego. 

Szermierzy dosiadają: Martin „Number 13,“ 
Huxtable „Aspiranta,* Brown „Szereny* i Connor 
„Cadiego.* 

Ostatni wychodząc na tor, wydał nam się smu- 
tnym, jakby przymuszonym; czyby wyścig nie- 
dzielny po bekasim gruncie miał nań niekorzyst- 
nie oddziałać ? 

Wiedeński derbista ma boki wypełnione i jego 
potężna muszkulatura i kości rysują się jeszcze 
wybitniej pod promieniami słońca. — Oczy i u- 
waga wszystkich są głównie na te dwa konie 
zwrócone. 

Meta w nagrodzie Wawelu wynosi 3000 metrów, 
czyli konie ustawiały się na narożniku, położonym 
niedaleko od ogrodu Jordana. — Od startu ru- 
Bzono wolno i bardzo umiarkowanem tempem prze- 
szły konie paręset metrów, naraz żółta kurtka 
ukazała się na przodzie — i jakiś gniady biegun 
uniósł jeźdźca z szybkością pocisku. 

Znając szybkość „Cadiego* i migocące się zdala 
żółte barwy, pomyślałem, że to Connor, widząc wol- 
netempo gonitwy, wyrwał się naprzód i poprowadził. 
Ale około trybun już złudzenie było niemożliwe, które 
głównie wywołało podobieństwo kolorów dżokei, 
dosiadających faworytów... prowadził „Aspirant“ 
i to tempem nadzwyczaj silnem, energicznem i ró- 
wnem. 

Connor, zdawało nam się, gdy ogier hr. Ester- 
hazego wyleciał naprzód jak kula, został zasko- 
czonym, on się tego cięcia nie spodziewał. — Ale 
gdy leader szybował coraz dalej, należąło go go- 
nić i rozpoczął się pościg, który bywa niesłycha- 
nie tradny i niebezpieczny, jeżeli się ma na przo- 
dzie rzeczywiście dobrego konia i jeżeli się stra- 
ciło dla jakichbądź powodów chociażby kilka- 
dziesiąt metrów. Tak „Cadi“ zaczął ścigać zapa- 
miętale swojego grożnego przeciwnika, w pół 
drogi go doszedł, ale to dojście wyczerpało go, 
od ostatniego zakrętu było widocznem, jak słabł, tra- 
cił energię. Na linii prostej nadzieja dla stronni- 
ków „Cadiego* już była niemożebna, już on na- 
wet nie walczył i w takich razach często się zda- 
rza, że dobry koń daje się mijać gorszym, idą- 
cym z tyłu cały dystans. — Ow objaw jakby pro- 
stracyi, który nazywają zwykle tylko brakiem 
serca, przypomina owe paniki, bezgraniczne znie- 
chęcenie, jakie napada żołnierzy na polu bitwy 
i któremi można sobie tłómaczyć kapitulacyę tysię- 
cy dzielnych żołnierzy pod takim n. p. Ulmem, 
Sedanem. 

Na linii prostej, podczas stanowczej porażki 
„Cadiego,* dżokej był również zdemoralizowany 
jak i koń; bywa to nieodłącznem. 

„Aspirant* (z Stronzian i Sorcery) zwyciężył ła- 
two, drugim na parę długości „Number 13,* trzecią 
„Szereny,“ a przy niej o pół długości „Cadi.“ 

Wyścigi, owa wojna ną małą skalę, tak jak 
wojna prawdziwa uczyć muszą filozofii, bo nigdzie 
tak się często nie zdarza, aby tryumfator wezo- 
rajszy był rozbitkiem jutro i pomimowoli przypo- 
mina się starożytna sentencya: „Od Kapitolu do 
skały Tarpejskiej tylko krok jeden.* 

Zwycięstwo „Aspiranta* przyjęli jego stronnicy 
gorącemi oklaskami — ałe nie był to faworyt 
ogólnie popularny i jakby odcień melancholii, nie- 
zadowolenia, przeleciał ponad ogółem widzów. 

Nagroda „Wawelu“ rozdziela się też na: 3000 złr. 
dla pierwszego konia, 700 złr. dla drugięgo, 300 
złr. dla trzeciego. — Tak „Aspirant,“ jak „Cadi“ 
nieśli po 6 kilogramów nadwagi w stosunku do 
reszty pola. 

Trzeci wyścig był z płotami i rozgrywał się 
na mecie 2400 metrów. Koni dosiadali sami pa- 
nowie. Nagrodę w kwocie 1000 złotych reńskich 
dawał resurs krakowski. Mierzyły się: Drehera 
4-letnia „Orphan,“ dosiadana przez nadporuczni- 
ka hrabiego Schenka; hr. Esterhazy'ego 4-letnia 
„Notabene,“ kierowana przez nadporucznika von 
Miklos'a; nadporuczniką Strzygowskiego 5-letnia 
„Gilina,* pod właścicielem i porucznika Tusta- 
nowskiego 5-letni „Mick,“ również pod właści- 
cielem. 

Wyścig odbywał się bardzo wolnem tempem i 
właściwie rozegrał się pomiędzy „Orphanem* i „Nota- 
bene;* pierwsza, córka Doncastera i Kate: „Gree- 
navay,* zwyciężyła i była doskonale prowadzoną 
przez hr. Schenka. Trzecią „Gilina.* — Drugi koń 
zebrał wszystkie stawki po 15 złr., trzeci wycofał 
swoją. 

Płoty były tak rozstawione, że niedokładnie 
było widać, jak je konie przesadzały. 

O nagrodę rządową 2000 złr. dla ogierów i kla- 
czy 3-letnich i starszych, urodzonych w monarchii 
austro-węgierskiej, dystans 2800 metrów, współ- 
ubiegały się: A. Drehera 4-letnia „Kate,“ 
Mter Grey'a 3-letni „Gold* i A. Mysłowskiego 
3-letnia „Kaczer.* 

Wyścig był bardzo zajmujący i początkowo 
bardzo energicznie prowadzony przez „Kate,“ któ 
rą od pół drogi zmieniła „Kaczer* (Brown) i nie 
dała już sobie wydrzeć palmy pierwszeństwa. — 
„Kate* druga. 

Zwycięstwo polskiej „Kaczer* (Cognac i Ever- 
green) było przyjęte bardzo gorąco i z owacyą, 
kiedy podchodziła do wag.— „Kaczer* jest klacz- 
ką gniadą średniej miary, dość szczupłą, ale mu- 


jeździec May, ks. A. Schwarzenberga „@rüss Dich“ 


domość, podana przez niektóre dzienniki lwowskie, 
a telegrafowana ze Lwowa do N. fr. Presse, ja- 
koby prezes Jaworski zwołał Koło polskie na 30 
czerwca dla załatwienia jakiejś sprawy między 
Kołem a kilku dziennikami. Litografowane zapro- 
szenie dowodzi, że posiedzenie zwołane zostało 
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z dziennikami, rozgłaszającemi fałszywe wiado- 
mości o obradach Koła, została załatwiona na po- 
siedzeniu Koła dnia 21 czerwca i przęz ogłosze- 
nie wyciągu z protokółu Koła. 


szlachetności. — Koni do nagrody rządowej było 
zapisanych 15 i wszystkie przepadki po 30 złr., 
oraz stawki po 50 złr. zabrał koń drugi. 

O nagrodę sprzedażną 1000 złr., z których 
pierwszemu koniowi 800 złr., drugiemu 200 złr., 
próbowały szczęścia: hr. Ksterhazyego 5-letni 
„Warrior;* hr. R. Kinsky'ego 3-letni „Arpad;* 
L. Schindlera 3-letni „Spiegelberg“ i księcia F. 
Auersperga 3-letni „Przemysl.* 

Pierwszy u mety stanął „Spiegelberg“ (Kisber 
i Beatrix) pod Brownem, drugi „Arpad II* (Mar- 
tin), za nim „Warrior“ i „Przemysl.“ 

Na licytacyi odbytej po wyścigu, zwycięzcę na- 
był hr. Roman Potocki, dając nad szacunek złr. 
2000, w którym biegał, 200 złr. więcej. 

Wyścig szósty był znów nowością dla Krako- 
wian, bo mieli ujrzeć pierwszy steeple-chase. 

Gonitwa z przeszkodami nosi nazwę „miasta 
Krakowa“ i zawierała się w cyfrze 1000 złr., któ- 
re ofiarowała Rada miejska krakowska, a 500 złr. 
Towarzystwo dla drugiego konia. 

Steeple-chase był Handicapem i na 21 zapisa- 
nych do 20 czerwca koni, ujrzeliśmy u startu na 
4.000 metrów : A. Drehera „Rebeccę* (5 1. 70 kg.) 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 1-go lipca. (Z Izby deputowanych). 
Nagły wniosek Mandyczewskiego i towarzyszy, 
wzywający rząd do przedsięwzięcia dochodzeń 
w sprawie szkód gradowych w powiatach nadwór 
niańskim i bohorodczańskim, przekazano komisyi 
budżetowej. 

Następują interpelacye, między niemi interpe- 
lacya Kbenhocha względem robót publicznych 
w niedziele i święta i Gressmanna o konfiskatę 
dzienników antiliberalnych. 

Minister sprawiedliwości przedkłada ustawę kar- 
ną o zbrodniach, występkach i przekroczeniach, 
dalej projekt do ustawy, zmieniającej niektóre po- 
stanowienia procedury karnej i zaprowadzającej 
nowe postanowienia karne. 

Wiedeń 1 lipca. (Z Izby deputowanych). Na 
wieczornem posiedzeniu toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya szczegółowa nad budżetem mini- 
sterstwa oświaty. Mowca jeneralny contra Mas- 
saryk, wykazuje braki w szkolnictwie, między 
innemi zwraca uwagę na jednostronne wykształ- 
cenie umysłu i na brak kierunku praktycznego. 
Konieczne są rozliczne reformy, jak zbudowanie 
odpowiedniejszych lokalów, usunięcie przepełnie- 
nia zapomocą utworzenia nowych klas, zapobie- 
żenie przeciążeniu w niższem gimnazyum, w wyż- 
szem gimnazyum większa dbałość o wykształce- 
nie ogólnie humanistyczne, zamiast odstraszającej 
drobiazgowej gramatyki. Mowca żali się, że mi- 
nisteryum oświaty zbyt mało dba o duchową at- 
mosferę ludu czeskiego, bardzo powierzchownie 
traktuje naukę języka czeskiego, a za to argu- 
sowemi oczami strzeże języka niemieckiego. Mow- 
ca wykazuje statystycznie konieczność drugiego 
czeskiego uniwersytetu, przyczem przypomina, że 
Morawia także miała niegdyś swój własny uni- 
wersytet. 

Dep. Exner, mowca jeneralny pro, oczekuje, 
że program mowy tronowej wywrze wpływ także 
na ministeryum oświaty, i zaznacza ważność ba- 
dań doświadczalnych, w czem Austrya o wiele 
niżej stoi od Prus i innych państw. Mowca żąda 
dalej politycznego wykształcenia ludu; do pracy 
nad nim powołany jest rząd. 

Referent Piniński odpiera wywody Luegera 
w sprawie muzeum technologicznego; nie leży 
w interesie tego zakładu upaństwowienie go. Mo 
wca życzy sobie stopniowego powiększenia wydat- 
ków na cele naukowe i artystyczne, oraz oświad- 
cza, że wpływ Kościoła katolickiego na szkołę lu- 
dową musi być zapewniony ; miarę wpływu usta- 
nowić powinno prawodawstwo poszczególnych kra- 
jów i dlatego Polacy nie mogą zgodzić sie na 
zmianę ustawy państwowej, do czego zresztą chwi- 
la obecna zupełnie nie jest stosowna. Co do sto- 
sunku szkoły do religii Polacy godzą się z odno- 
śnemi umiarkowanemi oświadczeniami Plenera. 

Głosowanie z powodu braku kompletu odłożono 
do dnia dzisiejszego. y 

Wiedeń 1 lipca. (Z Izby deputowanych). Na 
dzisiejszem posiedzeniu stwierdził minister rolni- 
ctwa w odpowiedzi na interpelacyę Russa, że sta- 
wy klasztorne w Tepl nie są powodem ostatniej 
katastrofy w Karlsbadzie, pomimo to jednak po- 
lecono namiestnikowi, aby się starał o uregulo- 
wanie i utrzymanie w porządku stawów. 

Następnie przeszła Izba do dalszej szczegóło- 
wej dyskusyi nad budżetem ministerstwa oświaty. 
Tytuły: zarząd centralny, fundacye i fundusze 
naukowe, uchwalono. 

Przy tytule: „wyznania* żąda Baumgartner 
zmiany ustawy o składkach na fundusze religijne, 
lecz w porozumieniu z biskupami. 

Mandyczewski przedkłada rezolucyę, wzywającą 
rząd do lepszego wyposażenia biskupstwa Stani- 
sławowskiego, do zbudowania w Przemyślu rezy- 
dencyi biskupiej, oraz do podwyższenia docho- 
dów kanoników kapituł katedralnych trzech gre- 
cko-katolickich biskupstw. Tytuł „wyznania“ u- 
chwalono, a po przekazaniu wniesionych rezolucyj 
komisyi budżetowej, przystąpiła Izba do obrad 
nad tytułem: wyższe zakłądy naukowe i biblio- 
teki uniwersyteckie. 

Wiedeń 1 lipca. Cęsarzowa wyjeżdża dziś 
wieczór osobnym pociągiem do Gastein. 

Fremdenblatt omawia oświadczenia Rudiniego 
i zaznacza, że słowa Rudiniego wywarły potężne 
wrażenie w kraju i w Europie; odbierają one o- 


(51. 66 kg.) jeździec Rossiter, rotmistrza von Igalfty 
„Petera“ (5 1. 66 kg.) pod nadporucznikiem von 
Miklos. 

Jako przeszkody miały konie do przesadzania zie- 
lone płoty (hurdy), mur, parkan, rów przed try- 
bunami z płotem i drugi rów również z płotem. 
Za przeszkodę najpoważniejszą można było uwa- 
żać rów przed trybunami, szeroki na 12 stóp, a 
przytem dość głęboki i w części napełniony wodą. 

Gonitwę poprowadził bardzo wolno „Griiss Dich“ 
i w polowym galopie były wzięte pierwsze zielo- 
ne płoty, mur i parkan, dopiero na duży rów 
konie podeszły szybciej i przeskoczyły go dosko- 
nale, prawie na tempo razem. Druga połowa go- 
nitwy była więcej podobną do wyścigu z płotami, 
niż Steeple-chase — i tu „Rebecca“ (Gunnersbury 
i Miss Kollo) najszybsza z kampanii, chociaż naj- 
gorzej skacząca, mogła rozwinąć w pełni swoje 
przyrodzone zdolności i stanęła łatwo pierwszą; 
drugim był „Griiss Dich*, trzecim „Peter*, który 
chociaż wyborny skoczek i umiejętnie prowadzo- 
ny, jedynie mógł liczyć na wypadki, jakie się 
zdarzają w gonitwach z przeszkodami. 

Nagroda pożegnalna 1.000 złr., przeznaczona 
dla wszystkich koni, które w 1891 r. walczyły na 
krakowskim torze i pierwszej nagrody nie zdobyły, 
zgromadziła jedynię dwóch współzawodników : 3- 
letniego „Montreala* Phippsa i 5-letniego „St. Gel- 
lerta* Schindlera. Pierwszym był ogier p. Phippsa. 
Każdy z koni był zarazem do sprzedania, ale 
„Montreal“, oszacowany na 1.000 złr., nie znalazł 
nabywcy. Nagroda rozdzielała się na 800 złr. i 
200 złr. Mianowania do tej gonitwy odbywały się 
na placu. Dystans wynosił 1.600 metrów. 

Właściwie po nagrodzie „Pożegnania* powinno 
było nastąpić i rozstanie się publiki z torem, ale 
dyrekcya postanowiła, aby steeple-chase, który 
nie miał miejsca dnia pierwszego z powodu grzęz- 
kiego gruntu, rozegrał się wczoraj. I byliśmy 
świadkami jeszcze jednej gonitwy z przeszkoda- 
mi, która mogła być bardzo ciekawą , gdyby wię- 
cej nad dwa konie się w niej mierzyło. Tymcza- 
sem do konkurencyi o nagrodę obywatelską 2000 
złr. (z których pierwszemu koniowi 1,500 zir., 
drugiemu 500 złr.), ofiarowaną przez obywateli 
miasta Krakowa, stanęły tylko: 4-letnia „Klecta* 
(May) A. Drehera i 6-letni „Schönbrunn“ (Rossi- 
ter) hr. Z. Kinsky'ego. 

„Schönbrunn“ jest znanym steeple-chaserem i wy- 
grał niejeden wyścig; wczoraj dał się pobić „Elek- 
cie,“ przypuszczamy przez fałszywą taktykę jaz- 
dy Rossitera, który zamiast wyczerpać szybkiem 
tempem „Electę,* prowadził gonitwę maneżowym 
galopem. Na szybkość młoda klacz jak chciała 
wzięła przewagę nad ogierem — „Schönbrunn“ rów 
przed trybunami przesadził bardzo źle. Dystans 
wynosił 4,800 metrów, przeszkody te same, co 
w pierwszej gonitwie. 

Czasu dokładnie we wszystkich wyścigach nie 
notujemy, jak nie zapisują go tutaj, idąc za przy- 
kładem Wiednia. 

Na tem zakończyły się pierwsze wyścigi kra- 
kowskie, albowiem nie biorę w rachubę próby, 
która była dorywczo robiona lat temu kilka. Wy- 
ścigi pod względem ożywienia publiczności były 
świetne i miały „ton“ nadzwyczaj elegancki; co do 
koni biegało ich mało i mniemamy, że najważ- 
niejszem dążeniem dyrekcyi będzie ściągnięcie 
większej ilości sił walczących na podwawelski tor, 
a szczególniej, żeby żywioły „swojskie* były li- 
czniej reprezentowane. W tym celu musi być spe- 
cyalnie ułożony program. 


Stanisław Wołowski. 


m o | 
Telegramy własne „Czasu“. 


spokojnym sceptykom i zawodowym przeciwnikom 
trójprzymierza, stawiając ich wobec faktu dokona- 
nego, wobec dzieła zabezpieczonego, które twór- 
ców swoich zasłoni przed wszelką zaczępką. 

Oba cesarstwa przyjęły z radością Włochy, jako 
pożądanego towarzysza w przymierzu, oddanem 
na usługi pokoju powszechnego i dochowały im 
wierności wśród wszelkich stosunków. Trójprzy- 
mierze istnieć będzie nadal na tych samych pod- 
stawach, na których je zbudowano, dlatego mógł 
też Rudini wspomnieć z taką samą serdecznością 
o przyjażni Włoch dla Anglii, z jaką w ostatnich 
dniach obchodzono uroczyście przyjażń między 


Wiedeń 1 lipca. Fałszywą zupełnie jest wia- 


statni rozsądny pozór do dalszego działania nie- | Marki 
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Wiedeń 1 lipca. Na wiecu socyalistów chłop- 
ski socyalista Fuchs podniósł konieczność wcią- 
gnięcia w ruch socyalistyczny kobiet i ludu wiej- 
skiego. Po południu nadeszły telegramy od stron- 
nictwa socyalistycznego holenderskiego oraz od 
socyalistów z Medyolanu i ze Szwecyi. 

Dr Adler referuje w sprawie międzynarodowej 
ochrony robotników i w sprawie wysłania delega- 
tów na kongres brukselski i proponuje, aby dele- 
gowani austryaccy domagali się skrócenia dnia 
roboczego, powszechnego święcenia dnia 1 maja 
i prawa stowarzyszania się. Poruszoną też być 
powinna, zdaniem jego, sprawa militaryzmu, który 
tak samo, jak kapitalizm, powinien być zwalcza- 
ny. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. 

Kongres odrzucił czesko-narodowe żądanie, od- 
noszące się do zmiany w duchu narodowym hain- 
feldzkiego programu stronnictwa. Obrady zakoń- 
czyły się odśpiewaniem pieśni robotniczej. 

Gastein 1 lipca. Dziś o godz. 10 min. 15 
przed południem przybyła tu Cesarzowa. 

MMalocza 1 lipca. W stanie zdrowia kardy- 
nała Haynalda nastąpił pomyślny zwrot. Pacyent 
odzyskał dzisiaj przytomność. 

Rzym 1 lipca. Król przyjmował ambasadora 
austro-węgierskiego Brucka. 

Wilhelmshafen 1 lipca. Przybyła tu nie- 
miecka para cesarska i była obecną przy spusz- 
czaniu okrętu pancernego na wodę. Cesarz ochrzcił 
nowy okręt nazwą „Kurfürst Friedrich Wilhelm“. 
Następnie para cesarska odjechała do Holandyi. 

Amsterdam 1 lipca. Królowa i królowa-re- 
jentka przyjechały tu po południu. Ludność tłu- 
mnie zgromadzona witała je entuzyastycznie. Była 
to improwizowana manifestacya ludności przeciw 
agitacyom socyalnych demokratów, którzy usiło- 
wali hałaśliwie zakłócić dobre wrażenie, wywoła- 
ne zapowiedzianemi odwiedzinami niemieckiej pary 
cesarskiej. 

Londyn 1 lipca. Daily News donoszą, że ce- 
sarz niemiecki po oficyalnej wizycie, na pokładzie 
swego jachtu „Meteor* okrąży brzegi szkockie, 
poczem na regatach pod Cowes wystąpi jako 
współubiegający się o puhar, nagrodę królowej. 

Omawiając wizytę cesarza Wilhelma, oświadcza 
Times, że złączenie się obu państw w sprawie 
pokoju i cywilizacyi jest równie silnem, jak gdy- 
by zatwierdzone było traktatami. Opiera się ono 
na zjednoczeniu dwóch największych w świecie 
potęg: wojskowej i morskiej. 

Petersburg 1 lipca. W celu zapobieżenia 
nieprawnemu przebywaniu żydów w mieście, za- 
rządził naczelnik miasta, aby rękodzielników ży- 
dowskich, opuszczających miasto, wykreślać zaraz 
z list cechowych i odsyłać ich do miejsce dawniej- 
szej ich przynależności. 

Para cesarska udała się w sobotę na skaliste 
wybrzeże finlandzkie. Carewicz przybył w ponie- 
działek do Dżyty. 

Praw. Wiestnik ogłasza rozszerzenie instytucyi 
naczelników ziemstwa na dwanaście gubernii pół- 
nocnych, a między niemi i na petersburską, oraz 
zaprowadzenie welocypedów w piechocie dla szyb- 
szego przesyłania wiadomości. 

Warszawskiemu Kuryerowi porannemu odjęto 
na trzy miesiące prawo umieszczania inseratów. 


Od Administracyi „Czasu.* 


Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłało 
Stowarzyszenie dzieci 3 złr. 10 ct. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Ródakcyi). 


Fisehingers Gcolade Głract najsmaczniejszy 
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Wszelkie papiery w. 
banknoty zagraniczne i roda 
pod najkorzystniejszem 


waruskami, 


arteśeiowe, 
kupuje i sprzedaje 


Kantor wymiany lie, K 


gr. gl bak Hiptecne 


w krakowie, Rynek 1. 30. 


BM" Zlecenia z prowinoyi uskuteoznia si od- | 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, A m 


a itie Ona e I O YS ac PNO AZ m. SIO. | 
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‘CZAS s Czwartku 2 Lipca 1891. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 


wydała i poleca jako MG” najlepszy 
przewodnik po Krakowie: 


WAWBŁ 


Katedra, Zamek i Biskupstwo 


(z wydawnictwa dzieła: „raków święty**) 
z dodatkiem Hnformacyi dla zwiedzają- 
cych Kraków. 


Cena egz. kartonowego 75 cent., zaś 
w ozdobnej oprawie I złr. 
Także osobno sprzedaje się: 
Informacya dla zwiedzających Kraków 

Cena 10 cent. [1543-3 6) 


N a osoba dobrze 
Szwajcarka, zywa: i 
wykształcona, która ukończyła nauki w Fryburgu 
i muzykę w królewskiej szkole w Monachium, po- 
szyn Lp dyplom i zaszczytne polecenia, szuka 
posady nauczycielki w domu polskim. Udziela 
Języka francuskiego i niemieckiego, wyższej mu- 
zyki, wszystkich przedmiotów szkolnych w ję- 
zyku francuskim i rysunków. — Posadę przyjąć 
może zaraz. — Adres złożony w ADMINISTRA 
CYI „CZASU“. (1592-1-3) 


RUDOLF GLIXELLI, blacharz, 


w Krakowie, w domu własnym, 
ul. Łobzowska Nr. 6, 


znany od wielu lat jako praktyczny i su- 
mienny wykonawca robót, w zakres jego 
zawodu wchodzących, podejmuje się po 
krywania dachów i wież kościelnych, tak 
w miejscu, jak na prowincyi, wszelkim me- 
talem, czy to własnym, czy też na ten cel 
- mu dostarczonym, z 2—3-letnią gwarancyą. 

Zarazem poleca swój skład zaopatrzony 
we wszelkie wyroby blacharskie na po- 
trzeby domowe, kąpielowe itp. po cenach 
bardzo umiarkowanych. (1576-1-6) 


W Ghyrowskim zakładzie 


wychowawczo - naukowym 


potrzeba od igo września 
b. r. dwóch profesorów, 
posiadających kwalifikacya państwowe- 
mi ustawami wymaganą, jednego do 
filologii klasycznej, drugiego do języka 
polskiego. Dochody wynoszą 1200 złr. 
prócz taks egzaminowych od kilkudzie- 
sięciu prywatystów i wynagrodzenia za 
lekcye nadliczbowe. Łaskawi kompe- 
tenci zechcą się zgłosić do Rektora 


kolegium św. Józefa w Chyrowie. 
(1593-1-3; 


Walne Zgromadzenie 


Igo Gal. Towarzystwa dla krajowego 
przemystu tkackiego 


odbędzie się dnia 20 lipca b. r. 

o godz. 4ej po południu w sali Rady 

powiatowej w Krośnie. 
PORZĄDEK: 

Zagajenie Zgromadzenia. 

Sprawozdanie Rady Zawiadowczej 

z czynności za rok 1890. 

Sprawozdanie Dyrekcji. 

Wniosek Wydziału kontrolującego. 

Wniosek Rady zawiadowczej o po- 

dziale zysku. 

Wybór uzupełniający członków Ra- 

dy Zawiadowczej. (1594) 


OGRODNIK. 


starszy, nieżonaty, znający się na ogro- 
dnictwie warzywnóm i kwiatowóm, przy 
jętym zostanie zaraz w jednym 
z tutejszych klasztorów. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Czasu“ (1529 3-5) 


Maki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
makę rogowa, Superfos- 
faty i t. p. 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo- 
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego, 
Parowa fabryka spodium , kościanej 
mąki i sztucznych nawozów © 
B. Schónberga i Frankla w Krakowie. 


Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników Wg S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 

B. SCHÓNBERG i FRANKEL 


w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 
(1426 6-31) 


w 


C. ik. 


CARBOLINEUM AVENARIUS 


najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 

na wszelkie przedmioty drewniane, 

Ochrona przeciw gniciu, grzybowi i 
butwieniu. 


Anti- $epticum Schranzhofer 


(erste oesterr. Carbolineum Fabrik) ż 
jedyny bezwonny środek odwietrzający. Chemi- 
cznie czysty znakomity środek ochronny prze- 
ciw zarazom u bydła i woda do przemywania 
ran. Prospekta, Świadectwa, próby i przepisy 
użycia darmo i opłatnie. (576-18-32) 

Wien, 3/1, Hauptstrasse 84. 


uprz. 


z Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


MAGGBOWOMNE (Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie| 5550vel szkole żeńskiej prywatnej 


teoretycznie i praktycznie we wszystkich gałę- 
ziach gospodarstwa wykształcony, z chlubnemi 
świadectwami z Galicyi i Królestwa — szuka 
posady od 1 lipca b. r. na stół; warunki skro- 
mne. — Zgłoszenia w Biurze komisowo- 
informacyj. Wł. Jaworskiego w Kra- 
kowie, ulica Grodzka Nr. 30. (1554-3-3) 


W łodzimierz C. Angelus 
(dawniej F. Bruno Hahn) 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 2, 
poleca: 

Pończochy damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe; 

Przybory toaletowe, parfamerye, gąbki, 
grzebienie ; 

ra b koszule, mankiety, kołnierzyki 
iisi; 


Sznurówki wysokie o dobrym 
kroju od 1:60 złr.; 

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (864-13 ) 

Croquet, wolanty i siatki na motyle. 


Ważne dla osób przejezdnych 
| słomianych WdoWCÓW. 


W znanej „łńuchni Łitew- 
skiej* przy ulicy Floryańskiej 
pod L. 45, I. piętro, wydają się 
obiady i kolacye, przyrządzane sposo- 
bem rzeczywiście domowym, tj. li tylko 
na świeżem maśle. — (eny przystępne. 

(1558-2 8) Zarząd. 


Willa 


z ogrodem — tuż za 
klasztorem PP. Nor 
bertanek na Zwie- 
rzyńcu, po prawej 
$ ręce, w pięknem po- 
łożeniu— jest do wy- 
dzierżawienia lub do sprzedania każdego czasu. 
Wiadomość u Rudolfa Glixellego w Kra- 
kowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 6. (1451-3-6 


la sprzedaży czarnych wełn 
do wyrabiania koców, poszu- 
kuje pewien znaczny zagraniczny 
handel wełn, mieszkających w miej- 
seach wyrobu sukna, koców i przę- 
dzy zaufanych zastępców. Oferty 
w języku niemieckim lub francuskim po 
„Repraesentant'* przyjmuje Admibistracya 
„Czasu“ w Krakowie. (1276-4 4) 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUD 


AUX VIOLETTES DE PARME 
Essencya dla chustek. „ AUX VIOLETTES DE PARME 
Woda |ualetowa. . AUX VIOLETTES DE PARME 

AUX VIOLETTES DE PARME 
AUX VIOLETTES DE PARME 
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 


(115 3-) 


Znany od r. 1864 
PIERWSZORZĘDNY GALICYJSKI 


skład wód mineralnych 
N. TRAUMA 


w Tarnowie 
poleca Szan. Publiczności swoje zapasy 
wód tegorocznego napełnienia, które co 
kilka dni otrzymuje bezpośrednio od za- 
rządów źródeł zakrajowych i ojczystych. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się szybko i dokładnie. (1393-8-10) 


(1311-42 ) 
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"Preiscouranis nest Zahlungsbedingnissen 


ft mm 


w Wiedniu. KMiirntnerstrasse 19. 


Estraktem tym, który wyrabiany jest z zie- 
lonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; 
nadając włosom najdalej po 15 min. kolor 
właściwy, także kolor ten przy myciu nie 
schodzi. Ze wszystkich znanych farb do 
włosów, ekstrakt orzechowy, jako czysto ro- 
ślinny, ani zdrowiu ani włosom nieszkodli- 
wy, bez porównania lepszy jest od wszel. 
innych farb, części metaliczne zawierających. 
I flak. ekstraktu orzechow., płynnego złr. 1:50 
I słoik pomady orzechowej ....... złr. |-— 
I flakon olejku orzechowego ....... 


| Składy w Krakowie mają: W. Fenz ku- 


piec, Konstanty Wiszniewski aptekarz. 
(1202-17-20) 


Zast 


otrzymała na skład główny następujace odbitki 


2 Rozpraw Wydziałów filologicznego Í historyczno -filozoficznego 


Akademii Umiejętności: 
Blumenstock Alfred. Zbiór kanonów paryskiej Biblioteki św. Geno- 
wety.„1891 r. 'w „oce dużej, SA „oo e di „cano o 
Borzemski Anłoni. Kronika Miechowity, rozbiór krytyczny, 1890 r., 
2-4 WOOOAMAG St ZO ate OBO ANAIS RZ oai (a 3 
Cwikliński Ludwik. Opis zarazy ateńskiej w dziele Tukidydesa II. 


47, 2—54, studyum krytyczne. 1891 r., w 8ce dużej, str. 52. . . , 
Dembiński Bronisław. Rzym i Europa przed rozpoczęciem trzeciego 

okresu Soboru trydenckiego, część I., 1890 r., w 8ce dużej, str. 264 „ 
Lutosławski W. O logice Platona, część I. O tradycyi tekstu Platona. 

1891 r., w 8ce dużej, str. 69. . . „n —60 


Ulanowski B. O założeniu i uposażeniu klasztoru Benedyktynek w Sta- 
niątkach, z 5 tabl. dokumentów. 1891 r., w 8ce dużej, str. 131 . . , 


Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych maszyn 12,000. 


Największy wybór maszyn do szycia 
Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 
> nóżńe?”, 30 16507 
PE” gotówką 107/, taniej. 4 

2 a 2 ” ; ® 
Józef Jwamieki 
mechanik i specyalista 
Lwów Kraków 
Hotel Żorza Rynek 25. 


w Nowym Jorku, Frister-itossmann w Ber- 
linie, Dürkopp & Co. w Bielefeld. [12-17 


Wytaczny skład na calą Galicję I Bukowinę 


oryginalnego 


CARBOLINEUM 


uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa, przeciwko 
wilgoci i tworzeniu się grzyba — znajduje się 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, A—B 3%. 
Przy większem zakupnie cena zniżona na 20 złr. za 100 kilogr. 
Imitacya Carbolineum złr. 14 za °x kilogr. [1226-15 | 
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NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 


VIOLET 


poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. 


MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała 


BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI 
Wyroby 'Perfumeryjne domu 


VIOLET 


Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 
Dostać można w głownych miastach całego świata. 
UNIKAĆ FAŁSZERSTW 
AAAAAAAAAALU AAA AAAAAAAAAA NAAALALA GS 


ME EE TEAMA PA 
1752-14 28 


R 
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e A Y E AE NEE aS W r PAE VAE ANE OY h DOON EDE E ENA EE EAn V a 
C.k.uprz. patent. opaska przepukilino wa 


bez sprężyny na ciele, z pelotową sprężyną do kręcenia. ; 
Te całkiem mową konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą, jak- 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę przepuklinową można nosić bez trudności dzień i noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć. 
A EREN Podanie miary: 1. Objętość w centim. około ciała mie- 
5 rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, na której stronie 
jest przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3. Wielkość 
$ mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, jaja gęsiego lub jak 


AEP pięść i t. 
>> . sztuka 5 złr. 50 ct. 


Jednostronne . . . 
Obustronne 
Allustrowany opis 


Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele. 

Tę opaskę przepuklinową można z powodu jej gibkości łatwo i wygodnie i przy 
każdej pracy bez utrudnienia dzień i moc nosić, przez co pewny skutek jest poręczony, 
gdyż przylega ona mocno do ciała, dlatego kaźde zesunięcie z miejsca przepuklinowego 
jest wykluczone. j i j * 

Podanie miary: 1. Objętość w centim. około ciałą mierzona w kierunku pępka. 
2. Wielkość mniej więcej przepukliny n. p. orzecha laskowego, jaja kurzego i t. p. 3. Czy 
przepuklina cofa się lub nie. — Dla dzieci sztuka 2 do 3 złr. Dla dorosłych sztuka 5 złr. 
do 4 złr. Dla starszych otyłych pań polecam mea znakomite opaski ma brzuch z pe- 
lotami pępkowemi, po najtańszej cenie. — Rozsyłka punktualnie za zaliczką. [1219-11-30] 


0. Neupert Nachf., fabryka bandażów 
w Wiedniu, I., Graben Wr. 29 (w podworcu). 


użycia na żądanie darmo. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


[1432-5-6] 


. złr. —'40 


2— 


ępuję fabryki maszyn do szycia: W heeler-W ilson 


ŁUCYI ŻELESZKIEWICZÓWNY 
w Krakowie, ulica Gołębia L. 1, I. piętro, 
rozpoczęły się wpisy na nowy rok szkolny. 
(1569-2-3) 


Panne zdatną, uczciwą, wielce sto- 
3 ~ sowną do zajmowania się do- 
mem, znającą się bardzo dobrze na krawiecczy- 
żnie. polecić może Połomska, Bacharcie, 
p. KKruświca, W. Ks. Poznańskie. (1515 46) 


Agence Internationale 
Mme SIKORSKA, 
Kraków, hotel Saski, 
ma do umieszczenia na czas wakacyj: 


Polkę do muzyki — Polkę do muzyki i ry- 
sunków — Angielkę do rysunków — Niemkę 
z dosk. francuskim — Niemkę ze średnią mu- 
zyką— guwernera Niemca —guwernera 
Polaka oraz kilka Francuzek. (1549-6-8) 


Posada IEŚNICZEQO 


jest do obsadzenia natychmiast. 
Wymagany egzamin państwowy. Bliż- 
szych warunków dostarcza na miejscu 
Administracya dóbr Wielka wieś, p. 
Wojnicz, stacya kolei żelaznej Bogu- 
miłowice. (1591-2-6) 


Handel wim 


(1559-2 3) 


J. GRALEWSKIK 


w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej L. 44, 
założony w r. 1806, 


utrzymuje na składzie wina wę- 
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i inne, cognac i araki 
francuskie, i sprzedaje je w wię- 
kszej lub mniejszej ilości po ce 
nach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony 


Cenniki bezpłatnie. 


wdowiec 


mający lat 45, zdrowy, z trzema córkami 
od 9 do 13 lat wieku, władającemi pię- 
cioma językami, który ma 1400 złr. rocz 
nej pensyi, oprócz tego piękną realność 
i kapitał, poszukuje w celu oże- 
nienia się panny albo wdowy 
bezdzietnej od 30 do 40 lat wieku 
któraby także odpowiedni kapitał jakoteż 
dobre serce dla córek i męża posiadała. 
Panny i bezdzietne wdowy interesowane 
wszelkich stanów zechcą listy wraz z fo- 
tografią przesłać do Administracyi Czasu 
pod znakiem „Dobre serce* Nr. 1568. — 
Dyskrecya zapewniona. (1568-2-2) 


Zakład leczeniawodą 


|Priessnitzthal 


w Módling, 


30 minut od Wiednia odiegły, w śl.cznem po- 
łożeniu i okolicy lesistej. 
W połączeniu z elektrycznem leczen.em, mię- 
sieniem i szwedzką gimnastyką leczniczą. 
Lecznica dla chorób piersiowych, ner- 
wowych, żołądkowych, dolnych czę- 
ści ciała i chorób kobiecych. 
iboskonaty pensyonat — przystępne 
ceny. 
Na zapytania odpowiada zarząd 
Naczelny lekarz: r, Józef Weiss, 


Wystawa prac kobiecych 


z kursów art, -przemysłowych przy Seminaryum 

żeń., zawierająca bardzo wiele ładnych okazów 

prac uczennic, trwać będzie od 28 czerwca do 

6 lipca przy ul. Podwale 6. W niedziele i święta 

dopiero po nabożeństwie, t. j. od godz. 2 do 6. 
(1528-2 3) 


PRAKTYKANT 


z III kl., a względnie z ukończoną 
II kl. gimnaz. lub realną, 


potrzebny jest do Handlu 
Waleryana Leśniowskiego 

w Krakowie przy ulicy Karmelickiej 

pod Nr. 46. (1548-3-3) 


f 
| 
| 
) 


i vyżej ofia- 
ruje sie temn, 


Honoraryum 100 złr. 


któryby człowiek wi w średnim wii ku wyrobił 


odpowiednią posadę. 
Zgłoszenia proszę adresować : 


restante Przemyśl. 
Mai tki w Królestwie i Galicyi, 2000 
Ją morgów przeszł ', z p.ęknemi 
budynkami, lasami, łąkami, inwentarzem, 
do sprzedania — Wsie: 500 mórg, przy 
stacyi kolei; 260 morgów i t p. -— Fol- 
warki: 70 m., 60 m, 28 m.i t. d. — 
Dzierżawy : 400 przeszło mórg i 200 


Kaucya może być dana. 
A. Z. poste 
(1561-3 3) 


m. — Kamienica, realności mniejsze 
do sprzedania — Guwernerzy — rzą- 
dey — pisarze i t. p. do umieszczenia — 


posyła paszporty do wizy i t. p. czynności 
załatwia Biuro komis. - inform. 
W+. Jaworskiego w Krakowie, ul. 
Grodzka Nr. 30. - (1552 8-4) 


Zakład $. Józefa dla osieroc, CHODCÓW 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 


poleca na obecną porę: Nasiona: bratków 
Trimardeau 20 c., Odier 15 c., mięszane 
10 e. za porcyę, kalafiorów erf. wczesnych 
20 gr. 2 złr., rzepy śŚciernianki 1 kilogr. 
1 złr.; Sadzonki: fiołków obficie kwitną- 
cych 1 złr., The Czar kwiat największy 
1 złr. 50 c., królewskie kwiat pełny 2 złr., 
pierwiosnki chińskie do doniczek w róż- 
nych kolorach od 1 złr. 50 e. do 2 złr., 
popielnica (Cineraria hybrida) z kwiatem 
wielkim wysokie czysto karłowe złr. 1 25, 
chrezanthemy w doborowych odmianach od 
1 złr. do 2 złr., truskawki i poziomki mie- 
sięczne 1 złr. — wszystko za sto sztuk. 
[1565 3 8] 


skład powozów 
i warsztat reparacyjny 


przyjmuje wszelkie zamówienia na nowe powozy; 
reparacye wykonywa w najkrótszym czasie, a za 
dobry materyał i szybką odstawę poręcza. — 
Są też używane powozy na składzie. 1566-4-4) 
Feliks Kaczorowski, 
SIODLARZ 


w Krakowie, ulica Smoleńska Nr. 15. 


: dla godaych zaufania 
Pewny zarobak osób zacji stanu, 
które chcą się zająć zbierauiem członków do te- 
warzystw losowych. Oferty przyjmuje Bu- 
dapester Bankverein - Autien - Gesell- 
schaft, Budapest. (1407-4-4) 


WYCHOWAWCZYNIE 


egzaminowane nauczycielki, znakomite w języ- 
kach i muzyce, z Austrył, Póřnocnych 
Niemiec, Angielki, Paryżanki, tudzież 
bony Króblowskie, bony, panny po- 
kojowe poleca sumiennie Fir». Kmily Rei- 
sner, pierwszy słynny zakład wiedeński 
guwernantek (zał. 1860), obecnie: w Wie- 
dnia, E., Btefansplatz AA. [1111-5 12] 


KRL A M 


ażdy odgniotek, zgrubiała skórą 
i brodawka znika pewnie i bez 
boleści w najkrótszym czasie przez pro- 
ste przepędzlowanie stynnie znanym, 
jedynie prawdziwym środkiem 
na odgniotki aptekarza Radlane- 
ra z apteki pod Korong w Berlinie. — 


(1263-14-) | Pudełko 50 et. — Skład w MMrakowie u apte- 


karza Wiktora Hiedyka. (425-9-12) 


Porel. Cement, 
Gips murarski, 


Rury kamionkowe, 
Posadzki cementowe 
i steingutowe, 
Rynny betonowe, 
Papę dachowa, 
Cegłę szamotowa, 
Piece kaflowe, 
wogóle wszelkie 
materyały budowiane 
utrzymuje na składzie i sprzedaje 
bardzo tanio 


Wapno kufsztańskie, 


Adolf FHochstim, 


y MAJSTER KAMIENIARSKI, : 
SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH 


w krakowie, ulica Floryańsaa Nr. 3%. 


Kadzgrobki 
z piaskowca, mirmuru, granitu 
i syenitu, 

Piyty na kasy i stoły 
z marmurów krajowych i włoskich 
w różnym kolerze, 
Posadzki marmurowe 
<«roby familijne, 
| Figury ' amienne, z terrakotty 
| iz gipsu dla kościołów, cmentarzy 

i salonów. (1427-6-20) 
REPERACYE i ODNOWIENIA 
starych uszkodzonych figur, oraz 
wyrobów alabastrowych. 


| 
| 


ssdaxilehRnera 


gy: NY 1 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach. 


SAXLEHNERA 
WODA GOBZK A. 


Zalety zdroju Hunyadi Jänos Saxlehnera 
według orzeczenia słynnych lekarzy : 
BĘ punktualny, pewny, łagodny skutek. E 


Także przy dłuższem używania może być przez 
| ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka. 


Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
zawsze 


wody gorzieiej.** 


Rządeaą Drukarni Józef Łakoctński, 


rzyrządy trawienia znakomicie zniesio- 


(1127-8-25) 


€ 


